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A u s t r j a c k o - w ę g i e r s k i  a m b a s a ­
d o r ,  hr.  Szechenyi, przybył z Berlina do Wiednia, 

Nuncjusz G ahm berti miał wczoraj długą 
konferencję z hr. Kalnokim.

Z dniem 12 bm. upłynęło właśnie o ś m  l a t  
r z ą d ó w  h r .  T a a f e g  o. Z okoliczności tej ko­
rzystają pisma półurzędowe wiedeńskie. Fremden 
b la tt'i  Pressc zamieszczają obszerną i pochlebną 
ocenę tych trudnych, a rzadko wdzięcznych rzą­
dów. Presse kładzie nacisk na rys humanitarny, 
odźwierciedlający się w kierunku politycznym usta­
wami, mającemi na celn złagodzenie stosunków 
robotniczych, na dążenie do utrzymania harmonii 
wewnętrznej i na unikanie wszelkich gwałtownych 
środków działania.

W o j n a  C z e c h ó w  p r z e c i w  m i n i ­
s t r o w i  G a u t s c h o w i  nabiera coraz więcej 
stanowczości i powagi. Mężowie zaufania klnbn 
czeskiego odbyli wczoraj posiedzenie, na którem 
uchwalili stosowne środki celem strzeżenia cze­
skich interesów oświaty. Sposób postępowania po­
zostanie jednak w tajemnicy.

P olitik  przypomina ministrowi, co obiecywał 
Czechom, i mówi, że są na to świadkowie, których 
wiarygodność nie jest mniejszą od jego wiarygo­
dności. W  końcu dodaje ironicznie: „Wszak było­
by rzeczą ubliżającą dla ministra, gdyby jego roz­
mowy z posłami chciano kontrolować przez za­
przysiężonych protokolantów."

W B e r 1 i n i e zaprzeczają wiadomości, ja- 
koby parlam ent miał być zwołany na nadzwy­
czajną sesję, celem uchwalenia wyższych ceł zbo­
żowych.

R z ą d  s z w a j c a r s k i  ma zamiar wypo­
wiedzieć Anstrji t rak ta t  handlowy z powodu pod­
wyższenia cła na ser z 10 na 20 zł.

C a r s t w o  r o s y j s c y  przenieśli na ośm 
dni rezydencję swoją z Peterhofu do Krasnego 
Sioła. Następnie udaje się rodzina carska wedle 
ułożonego już dawno programu do Kopenhagi, 
gdzie zabawi miesiąc.

Do Petersburga przybył Nelidow, poseł ro­
syjski przy dworze tureckim, a poseł rzeczypo- 
spolitej francimkiej, p. Labonlay, wyjechał na pe­
wien czas z Petersburga z rodziną.

Nie we wszystkich pismach rosyjskich spo­
tkali się p ą t n i c y  f r a n c u s c y  z wdzięczno­
ścią za swoją czo łob itność  dla Katkowa i caratu. 
Graedanin ks. M ęczeń sk ieg o  odrzuca ich hołdy 
z oburzeniem i t a k  p i s z e :

„Dnżo, dużo jes t  fałszu w tych francuskich 
chwalczych głosach nad trumną Katkowa, gło­
sach, któremi się tak zachwycają nasze gazety. 
W  samej rzeczy, pod jakim  względem, w jakim  
kierunku mogą dzisiejsi Francuzi sympatyzować 
z Katkowem? Ci wszyscy Lockroy, Derouledy, 
Floquety i tym  podobni widocznie uwielbiają 
Katkowa z jednej strony dlatego, że go nie znajd; 
z drugiej, że widzą w nim zmarłego obrońcę idei 
zbliżenia się z Rosją, na złość Niemcom. Je s t  to 
więc antiniemiecka demonstracja i nic więcej. 
Nie trzeba dawać Europie widowiska z prosto- 
daszności naszej, nie trzeba nam grać roli dud­
ków, uszczęśliwionych komplimontami francuskie-
mi na rzecz Katkowa, wartych tyle, co grosz dla 
interesów rosyjskich. Nie trzeba zapominać, że 
s ło»a — to słowa, a co się tyczy czynów, to wą­
tpić się godzi, czy choć jeden gallofil, bodaj na j­
zagorzalszy, wskaże aby jeden fakt, który do­
wiódłby w dziejach ostatniego stulecia rzeczywi­
stej sympatji Francji ku Rosji... Takich faktów 
nie ma. Za to są fakta przeciw n a m ; a jeżeli 
oprócz faktów przeciw nam niczego nie doznali­
śmy od Francji dawniejszej, przy mniejazym u- 
padkn jej poziomu moralnego, to skądże przycho­
dzimy do tego, aby liczyć na inne, lepsze, od tej 
Francji, która wydała się na łup łodziom bez 
wiary, bez zasad i bez patrjotyzmu .. Niepodobna 
bez ubliżenia cerkwi rosyjskiej i rosyjskiemu na­
rodowi mianować druhami Katkowa przedstawi­
cieli anarchii, przedstawicieli nienawiści względem 
monarcbizmu, przedstawicieli poniżenia kościoła

L w ó w  dnia 13. sierpnia.

W tych dniach odbyć się ma we Wiedniu 
w s p ó l n a  k o n f e r e n c j a  m i n i s t r ó w  pod 
prezydencją ceaarza, celem uchwalenia wspólnego 
budżetu na rok 1888.

chrześciańskiego i z pokłonem stawiać ich na 
zaszczytnem miejscu".

Zasłużone to kopnięcie...

Sprawa niesłusznie obwinionej modniarki p. 
C a s s, która nabrała politycznego znaczenia przez 
wytoczenie je j  w p a r l a m e n c i e  a n g i e l ­
s k i m ,  doczekała się w tymże samym parlamen­
cie zaszczytnego dla obwinionej epilogu. Na po­
siedzeniu Izby gmin z d. 9. bm. oznajmił mini­
s ter  spraw wewnętrznych Matthews, że rząd po­
stanowił wytoczyć śledztwo o krzywoprzysięstwo 
przeciwko konstablowi , winnemu aresztowaniu 
panny Cass, a lord kanclerz zganił sposób postę- 
wania sędziego policyjnego Newtona.

Z Konstantynopola donoszą, ie  Porta  zaj­
muje się badaniem stanu fortyfikacyj w Erzerum. 
Nakazano naprawy i nowe bodowy.

W Albanii panują ciągłe rozruchy. Albań- 
czycy burzą się z powodu wyników de lim itac ji; 
Porta i Czarnogóra wysyłają tam wojska.

Komisji, która wybraną została dla uregu­
lo w an a  państwowych finansów Turcji, polecił suł­
tan, aby zaproponowała także odpowiednie refor­
my w zarządzie wojskowym

Rnszczuk przedstawiał wczoraj rano niesły­
chanie ożywiony i zajmujący widok. Wszystko 
było przygotowane na przyjęcie księcia. W oknach 
i wystawach sklepów umieszczono transparenty 
z n ap isam i: „Niech żyje książę Ferdynand I."  
Pociągi i okręty przywoziły tłumy podróżnych; 
na ulicach ścisk niesłychany.

W Ruszcznkn i Warnie aresztowano kilka 
podejrzanych osób. Straże czuwają wszędzie.

W Lompalance czuć nawet wpływy rusofil- 
skie. Pewne indywiduum dopuściło się polityczne­
go morderstwa na t sobie zwolennika rządu, dr. 
medycyny Dobrowicza.

W Warnie aresztowała policja w chwili wy­
lądowania kilku podróżnych serbskiej i czarnogór­
skiej narodowości, pomiędzy^ tymi znanego ajenta 
inżyniera Ju rasa  i serbskiego emigranta Pasicza. 
Obaj zamierzali udać się do Rnszoznku.

S p r a w a  b u ł g a r s k a .
O podróży ks. Ferdynanda otrzymaliśmy 

wczoraj wieczorem jeszcze następujące telegramy:
Wi d y f i  d. 12. sierpnia. Ks. Kobnrski przy­

był wczoraj o godz. 7. rano do Gurawai, gdzie 
przesiadł się na pokład perowca „Orient", na któ­
rym zatknięto książęcy i bułgarski sztaudar. O 
godz. 1. po południu spotkał się „Orient" ze 
statkiem rządowym, wiozącym członków rejencji 
i ministrów, którzy udali się na pokład „Orien­
tu." Tam też przedstawili się księciu członkowie 
rejencji i ministrowie. Następnie odczytał S tam ­
bułów w języku francuskim mowę powitalną, na 
którą książę odpowiedział kilku słowami, cicho 
wypowiedziauemi. Książę odbył następnie z człon­
kami rejencji i ministrami konferencję i zakomu­
nikował im tekst wysłanego d j  mocarstw okólni­
ka, oraz wystosowanej do ludu bułgarskiego pro­
klamacji. Około godziny 6. wieczór zbliżyły się 
oba okręty do Widyuia.

S o f i a  d. 12. sierpnia. 101 wystrzałów z 
dział zwiastowało przybycie księcia do Widynia. 
Między ludnością tłumnie po ulicach zgromadzo­
ną spostrzedz można radośne wzruszenie. Dziś 
wieczór odbędzie się wielka iluminacja. Wystoso­
wana przez księcia proklamacja z Widynia mówi: 
„Spodziewam się, iż z pomocą dzielnego narodu 
bułgarskiego uczynię mą nową ojczyznę wielką i 
wspaniałą, i że zdobędę jej cześć i sławę."

Z Widynia udał się książę do Łom-Palanki.

Stambułów zawiadomił telegraficznym okól­
nikiem wszystkich prefektów o wstąpieniu ks. F e r­
dynanda na ziemię bułgarską. W e wszystkich 
miastach i miasteczkach ogłoszono plakatami lu­
dowi, iż dzień, w którym książę przekroczył g ra ­
nicę bułgarską, ma być uważanym i obchodzonym 
w przyszłości jako bułgarskie święto narodowe.

Do N . fr . Presse telegrafują, iż członkowie 
rejencji i rządu bułgarskiego załatwili już wszy­
stkie formalne kwestje, jakie poruszono z okazji 
wstąpienia na tron księcia Ferdynanda. We wto­
rek złoży książę w Tirnowie przysięgę na konsty­
tucję, a następnie ogłosi swój manifest do naro­
du bułgarskiego. Równocześnie ustąpi dotychcza­
sowa rejencja i rząd. J e s t  zamiar skłonienia n ie­
których członków rządu do wstąpienia do nowego 
gabinetu. Stambułów, prezydent rejencji, ma zo­
stać prezydentem nowego ministerstwa.

Ajenci dyplomatyczni postanowili, jak  wia­
domo, wstrzymać się na razie od urzędowego po­
witania ks. Ferdynanda. Na odnośnej konferencji 
ciała konsularnego był obecnym także ajent dy­
plomatyczny W. Porty w Ruszczuku. Oświadczył 
on iż tem chętniej przyłącza się do uchwały kon- 
snlów aby nie brać oficjalnego udziału w przy­
jęciu ks. F e rd y n ^ d a ,  ileże książę wbrew radom 

woli państwa zwierzchniczego przybył do Buł­
garii celem objęcia ofiarowanego mu tronu. F ra n ­
cuscy aienci polityczni w Bułgarji otrzymali na­
kaz nie nawiązywać w ogóle żadnych stosunków 
z rządem ks. Koburskiego, a nawet podobno i 
bułgarski eksarcha w Stambule odmówił udziału 
w przyjęciach Koburga przez wysłanie osobnego 
delegata.

Według depesz z Paryża, giełda tamtejsza 
miała przyjąć z niezadowoleniem wiadomość o 
wyjeździe ks. Ferdynanda do Bułgarji. Dzienniki 
francuskie zaś seknndują dziennikom rosyjskim 
w rzucaniu postrachów na księcia, iż na każdym 
krokn czyha na niego rewolwer lub sztylet skry­
tobójcy. Republique Franęaise zamieszcza telegram, 
przedstawiający sytuację bułgarską w bardzo po­
nurem świetle. Jeden z członków rządu rumuń­
skiego miał się tak  wyrazić: „Jeżeli księciu Ko- 
burgowi milom jes t  życie, powinien jak  najspie­
szniej wracać do Ebeuthal" . Zdaniem tego pisma, 
wkroczenie wojsk tureckich do Filipopola będzie 
prawdopodobnie odpowiedzią na wjazd Koburga do 
Tirnowy.

Graser Tagespost dowiaduje się, że ze stro­
ny rodziny księcia Koburga rozpoczęte zostały 
kroki, mające na celu związek małżeński księcia 
Ferdynanda z jedną z wielkich księżniczek ro ­
syjskich.

Reforma gminna.

(Ciąg dalszy)-
Wydział krajowy, po głębszem zastanowie­

niu się nad tym przedmiotami przyszedł w roku 
1869 do przekonania, iż „wobec wielkich nieko­
rzyści, towarzyszących częstej zmianie ustaw, któ­
re przez to t r a c i  wszelką powagę, na trwałości 
opierającą się, należy zupełną reformę na później 
odłożyć, ograniczając się na teraz do zmian nie­
zbędnie potrzebnych, bez których przedsięwzięcia 
caiy ustrój autonomiczny k)ajn byłby narażony na 
wielkie niebezpieczeństwa."

Głównym atoli powodem tego postanowienia 
był wzgląd na słynną rezolucję, na owe wnioski uo 
Rady państwa przez sejm w dniu 24. września 
1868 uchwalone, których doniosłości me móg 
Wydział krajowy zapoznawać, ani stawać z niemi 
choćby tylko w pozurnej sprzeczności, jakąby zu­
pełna zmiana ustaw w sobie mieścić mogła, r rze -  
ciwuie częściowe zmiany tych ustaw, zastosowane 
jedynie do potrzeb administracji, mogą byc przed­
sięwzięte bez naruszenia zasad przez sejm w r e ­
zolucji z r. 1868 postawionych.

Z końcem rokn 1867 zaszedł bowiem wypa­
dek, który na organizację gminną w Galicji po­
winien był wpłynąć stanowczo. 21. grudnia 
wydano ustawy zasadnicze państwowe. Us'tawy' 
rozszerzyły niewątpliwie autonomię Sejmu Kr J 
wego. Zmieniły one wielokrotnie podstawy ustro­
ju  autonomicznego i mogą być uważane jako dal­
szy postęp w rozwoju autonomicznym austrjacfcich 
krajów koronnych, zapowiedzianym w dyplomie 
październikowym r. 1861. Wszelako Sejm uznał 
w pamiętnej rezolucji uchwalonej 24. września 
1863 „że stworzony państwowomi ustawami zasa- 
dniczemi z duia 21. grudnia 1867 r. ustrój mo­
narchii, nie dając naszemu krajowi tyle ustawo­
dawczej i administracyjnej samodzielności, ile mu 
się należy ze względu na jego h i s t o r y c z n o -  
p o l i t y c z n ą  p r z e s z ł o ś ć ,  odrębną n a r  o- 
d o w o ś ć, stopień cywilizacji i rozległość, n i e 
o d p o w i a d a  ż y c z e n i o m ,  a n i  w a r u n k o m  
r o z w o j u  n a r o d o w e g o ,  ani też rzeczywistym 
potrzebom tego k r a ju ; a dłuższe trwanie tego 
staun wywołując powszechne niezadowolenie musi 
oddziaływać zgubnie na pomyślność jego." Sejm 
żądał „iżby królestwu Galicji i Lodomerji wraz 
z W. Ks. Krakowskiem przyznany został s a m o ­
r z ą d  n a r o d o w y ,  w zakresie odpowiednim jego 
potrzebom i odrębnej n a r o d o w o ś c i ż ą d a ł  więc 
między inuemi w ustępie 3. lit- f< iżby ustawo­
dawstwo o g ł ó w n y c h  z a r y s a c h  o r g a n i ­
z a c j i  w ł a d z  a d m i n i s t r a c y j n y c h  było

W  beczce Diogenesa.
Komedja jednoaktowa Jarosław a YrcMickiego.

przetlów ac/.ył 

W ł o d z i m i e r z  S te b e l s k i .

(Ciąg dalszy.)

SCENA IX.
Diogenes (sam). Namiętność, namiętność — 

proch kwiatn, piana I Tam jeden głupiec cały Ko 
ryn t  wzburza — dlaczego? Tu drugi głupiec bie­
ga dla pięknych oczn pierwszego, tak, i e mu omal 
nogi nie odlecą i dlaczego? J a , trzeci glnpiec, 
słucham tych wszystkich niedorzeczności i dlacze­
go? Dla spódnicy! Achilles wstydził 8ię g j*  w 
młodości musiał nosie snknie kobiece — więc zdarł 
j-0 z ciała i stał się mężczyzną. Głupcy zdzierają 
także sakiiie niewieście, ale mężczyźni z nich nie 
powstają. Nie chcę zresztą mieć adziałn w tem 
głupstwie. (Idzie do beczki, w tem pojaw ia się 
M elissa).

SCENA X.
Melissa (bardzo zatrwożona)  Oiogenes.
Diogenes (do siebie). E !  Tu się rzeczywi­

ście zbliża coś podobnego do spódnicy ! ( Podnosi 
latarnię j.

Melissa. Wszędzie pochodnie i szczęk oręży I 
Nie mogę dalej. (Do Diogenesa). Nie żądam : n- 
kryj mnie! ale pozwól mi chwilę odetchnąć, a po­
tem ostrzeż go —- jsj?0- (Fada na ziemię).

Diogenes {świeci je j w twarz). Czy cię ści­
g a j ą ?  (Do siebie). P r a w d a ,  że piękna.

Melissa. A le k s a n d e r  — om tuż za muą.
Diogenes. To jeet d z ie w c z y n a ,  której s z u k a ­

ją Paruienion i E u t y c h id e s .  Dwa k o g u ty  ua j e -  
dnem ś m ie c iu .  (D o Melissy). Ej, ptaszyuo złota, 
d z ie c in n ą  j e s t e ś ,  że u c ie k a s z  p i z e d  s z c z ę ś c ie m .

Melissa. Przed zgubą, powiedz raczej czł<*4 
w ieku  bez uczucia.

Diogenes. Ej, cały Korynt radby dziś zająć 
twe miejsce — z wyjątkiem jednego człowieka, a 
ten się nazywa: Diogenes-

Melissa (pow ażnie). I  j a !  Jesteś więc moim 
s o ju s z n ik ie m ,  potępiasz obłudną dąskę i apostołu­
jesz swobodę i niezależność — ja przeklinam o- 
błudę, bo nznaję miłość, miłość i wolność, oto są 
pulsy świata!

Diogenes Tylko zskoda, ie  obydwa zespolone 
są z nprzedzemem i ślepotą. (D o siebie) Ona mi 
się podoba — jeżeli zdołam, to ją  wyratuię.

Melissa. Ty mnie ocalisz _  ty jego ocalisz 
— Parmeuiona! 3 J g0 003,1182

Diogenes. Niedawno przechodził tędy i Pytał 
o ciebie. Na moje zapytania odpowiadał tylko nie- 
przyjaźme. Ty go kochasz — to przemawia za

nim, a także i to, ie  Aleksander mu gniewny. 
Tylko wyniosłe drzewa drażnią błyskawic# niebios.

Melissa. Nie potępiaj Aleksandra I Sława 
jego nie daje mu szczęścia, on czuje się samotnym 
na wysokości.

Diogenes. Więc pokochaj go, a będzie zba­
wiony.

Melissa. PrzeJtań uiuię już d r ę c z y ć .  Kocham 
tylko P a r i i ie iU £*a^ t  tylko w nim żyję, drżę 
o niego. O p r * f t ń s t w o  lo.-u, które miłość kobie­
ty w takie zaTC^EKkajdany! , , ,

Diogenes. No, no! A czy nie obdarzyłabyś 
Aleksandra swoją miłością gdyby Parmenion nie 
gniewał się o to?  <

Melissa- Jesteś  okrutny! Spróbuję pójść da­
lej, pokąd mi s i ł y  starczą- Czy-nie słyszysz kro­
ków ? Biada mi, oni i d ^  j a nie ^ am Jn ł  mocy 

c i ekać
Diogenes (zastanawia  st'ś> krótkiej p a u ­

zie). Tam jes t  beczka moja! Schowaj się ta m !  
Oni jnż ja przeszukali, a drugi^raz tego me zrobią.

Melissa. Dzięki, dzięki! Ach, umieram 
z trwogi o Parmeniona. ( Ukrywa się w beczce).

SCENA XI.

Diogenes (sam), noc bogata w c u d a !
Kobieta w beczce D iogenesa  1 Nie wiem,«jak dzi­
siejszej nocy spać będę. Ktoś się zbliża. To En- 
tycbides i Parmenion. A teraz baczność! ( Chce
się’ skryć zą beczką). - * '

wyjęte z zakresu działania Rady Państwa, ozna­
czonego państwową ustawą zasadniczą i przeszło 
w myśl §. 12. te j 'u s taw y  w zakres działania Sej­
mu galicyjskiego.

Zanim żądaniom tym we Wiedniu rząd za­
dość nie uczyni, nie chciał Wydział krajowy przed­
siębrać jakiejkolwiek reformy prawa gminnego, 
i dlatego ograniczył się jedynie do częściowej n a ­
prawy tych postanowień, które zmiany niezbędnie 
wymagały. Takie było stanowisko W ydziału kra ­
jowego.

Jakoż zamiast planu reformy gminnej, której 
się dopominano powszechnie, przedłożył Wydział 
krajowy Sejmowi w r.1869 sieJm następujących 
projektów ustaw do uchwały, mianowicie:

I. Ustawę, zawierającą zmiany §§. 12 i  31. 
ustawy gminnej z dnia 12. sierpnia 1866., tudzież 
§. 29. nstawy o reprezentacji powiatowej z tegoż 
dnia.

II. Ustawę, zawierającą zmiany gg. 22. 48. 
63. 87. i 99. ust, gm. z dnia 12. sierpnia 1866, 
i §. 16 ustawy o reprezentacji powiatowej z te­
goż dnia.

I II .  Ustawę, zawierającą zmiany §§. 25. 55. 
57. 61. 64. i 98. ustawy gminnej z dnia 12. sier­
pnia 1866.

IV. Ustawę, zawierającą zmiany gg. 95. i 96. 
nst. gm. z dnia 12. sierpnia 1866.

V. Ustawę, zawierającą zmiany gg. 102. 105. 
107. i 108. nst. gm. z dnia 12. sierpnia 1866.

_ VI. Ustawę, zawierającą zmiany gg. 66. 80. 
81. i 100. ust. gm, z dnia 12. sierpnia 1866. i 
§§. 19. 48. 49. 50. i 51. nstawy o reprezentacji 
powiatowej z tegoż dnia.

VII. Ustawę, zawierającą dodatek do ustawy 
gminnej z dnia 12. sierpnia 1866*)-

Referentem tych ustaw w Wydziale krajo­
wym był członek Wydziału krajowego pan Cezary 
Haller.

Wnioski te Wydziału krajowego do zmian 
w ustawie o gminach i w ustawie o reprezenta­
cjach powiatowych obejmują poczęści takie posta­
nowienia, które bez względu na wewnętrzny nstrój 
organów autonomicznych i na ich teraźniejszy, a l­
bo inny zakres działania, w życie wejść mogą i 
powinny, po części zaś postanowienia takie, które 
zmieniłyby sam ustrój i zakres działania rzeczo­
nych organów, bądźto uzupełniając treść ustaw 
obecnie obowiązujących, bądź t e i  uchylając niektó­
re w nicn postanowienia i zastępując takowe in- 
nemi.

Sejmowa komisja gminna, której te wnioski 
Wydziału krajowego zostały przedłożone przyzna­
je potrzebę zmian — w ustawie o gminach i o 
reprezentacji powiatowej.

Wskazują na tę potrzebę liczne w tym  kie­
runku podane petycje, wskazują także doświadcze­
nia zrobione przez Wydział krajowy, przez repre­
zentacje powiatowe i gminne, Ale w miarę, jak 
tych doświadczeń przybywa, wzmaga się i rozsze­
rza w kraju ta opinia, iż nie dość je s t  rzeczone 
nstawy w niektórych tylko szczegółach poprawić i 
braki uzupełnić, ale iż należy przedewszystkiem 
s a m ą  z a s a d ę  o r g a n i z a c j i  a u t o n o m i ­
c z n e j  w z i ą ć  p o d  ś c i s ł y  r o z b i ó r .  Mię­
dzy petycjami, zwłaszcza przez reprezentacje po­
wiatowe podanemi, coraz więcej takich przybywa, 
które Bię do tej myśli przychylają. Komisja sądzi, 
iż w obec tej żywotnej dla kraju kweBtji należy 
dać pole wyrabiającej się w kraju opinii i potrze­
bie gruntownego przeobrażenia instytucyj powia­
towych i gminnych, aby Sejm oprzeć mógł swe 
zdanie na danych, zebranych z bezpośredniego 
doświadczeni* tych osób, które w tych instytucjach 
czynny biorą udział.

W tym  duchu przedstawiła komisja gminna, 
której sprawozdawcą był poseł Smarzewski, wnio­
sek do uchwały Sejmowi.

Wydział krajowy w sprawozdaniu swojem 
podniósł słusznie wzgląd na powagę ustaw, która 
na częstych zmianach mogłaby ucierpieć. W sze­
lako wzgląd ten, który komisja także podziela, 
mówi raczej przeciw, niż za przedsiębraniem zmian 
przez Wydział krajowy zaprojektowanych, zmian, 
które dotykają kilkadziesiąt artjknłów ustaw 
w mowie będących i nie ograniczających się wcale 
do szczegółów podrzędnych, ale sięgają głęboko 
do rdzeni obecnego ustroju.

W  każdym razie zdawało się komisji rzeczą 
niemożliwą przeprowadzić na krótkiej sesji sej­
mowej zmiany, które czy to w myśl Wydziału 
krajowego, czy w myśl opinii dalej idącej, pocią­
gnęłyby za sobą potrzebę skodyfikowania k ilka­
dziesiąt artykułów ustawy.

Z tych powodów komisja gminna poprzes tała 
na przedatawienin Sejmowi dwóch wniosków do

’). Sprawozdanie Wydziału krajowego o zmia­
nach w ustawie gminnej z r. 1869.

SCENA XII.

Eutychides, Parmenion, Diogenes.

Eutychides. Proszę, ostrzegam, zaklinam cię- 
me wchodź Aleksandrowi w drogę. Jeszcze do 
tego z mieczem w ręku. On szaleje jak  lew. 
^Vs pomnij Clitusa I J J

Parmenion (z mieczem w ręku). I  cóż mi
je s t  świat? Co Aleksander, co C litus?  Co życie,
w k orem ona zelżouą została krnąbrnym jego ję- 
zy iem ?  Niech przyjdzie, zawołaj go — wiem że 
padnę, ale cóż mi zależy na życiu?

Eutychides. Szalejesz ! Pozwól mu tylko
uspokoić się, Ju tro  wszystko będzie znowu dobrze. 
Czyz go nie znasz ?

Parmenion. Do ju t r a !  A tymczasem zerwie 
on kwiat mojej miłości, mojej świętej, mojej j e ­
dynej miłości, zdepcze go i wyszydzi najświętsze 
me uczucie, To nie po męzku nkrywać się przed 
jp r z ą .  (Chce odejść).

Eutychides. S t ó j ! — Straciłeś rozum. Prze­
cież on nie ma dziewczyny. Schowała się ona do­
brze, szukamy daremnie.

Parmenion. Lecz gdy on ją  znajdzie — wte­
d y — o lepiej żeby nie żyła. Och, mój gniew ro­
śnie. W moim gniewie nie jestem mniejszy niż 
Aleksander. (Chce odejść).

Eutychides. Słyszę kroki. Ty jesteś sobie 
samemu wrogiem, a ja  cię wbrew twej woli ura­
tuję (rzuca się na niego —  Diogenes chwyta Par-

Przedpłatę i og łoszen ia  przyjmują.
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow." 
u lica  K opern ik a  liczb a  5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dia „Gaz. Nar.“ ajencja p. Adama, 
Kue des Saints-Peres 81, Paris; w Wiedniu Otto Ma^ss, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfisehgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergsfcse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Sehalek, 
I, Wollzeile 11, Mauryey Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M .; w Warszawie 
Rajehman et Frendier Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ct. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
Bekl&my w  ru b ry o e  „ N a d e i te n e "  20  ot. 

od w i e r n a .
Administracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10

ustaw, które  nie przesądzają w niczem utrzym a­
nia albo zmiany obecnej organizacji, a potrzeb- 
nemi są wedlng dotychczasowych doświadczeń, 
a nadto zaproponowała zwołanie ankiety poza- 
s^jmowej do zbadania praktycznych skutków ustaw 
gminnych *).

(C. d. n.)

Węgrzy a Czesi.
Bezustanne echa p a n s l a w i s t y c z n e  w 

p r a s i e  c z e s k i e j ,  a w szczególności niefor­
tunne wystąpienia Politik, mające niby uzasadniać 
potrzebę gorącej przyjaźni z Rosją obok wierno­
ści dla tronn i przywiązania do monarchii austro- 
węgierskiej, dały powód, podobnie jak innym p i­
smom i Pester Lloydowi do wystąpienia z k a te ­
gorycznym atakiem  na prądy panslawistyczne 
w Anstrji. A rtykuł swój w tej sprawie skończył 
Pester Lloyd  jak  następuje:

„Nie mięszamy się do wewnętrznych spraw 
austrjackich. Kiedy c2e3cy przywódcy stronnictw 
u nas się jawili, aby przyjaźń naszą uzyskać, wy­
raźnie im to powiedzieliśmy: kiedy wysłańcy 
Czechów starali się o nasze przymierze, wskaza­
liśmy na istniejące prawnopaństwowe stosnnki mo­
narchii i oświadczyli, że z każdą partją, która 
konstytncyjuie w Anstrji rządzi, chętnie, po bra­
tersku się zgodzimy —  póki ona szanować będzie 
nasze własne stanowisko. Tak samo rzeczy się 
mają i dzisiaj. Jes t  jednak punkt pewien, przy 
którym musielibyśmy się zatrzymać i rozpatrzyć 
najstaranniej, jakby się wtedy stosunki nasze z 
Anstrją układały.

„U tego pnnktn stanęlibyśmy wtedy, gdyby 
się oiiazało, że panslawizm znalazł przystęp do 
naszej monarchii —  że Czesi chcą krzyżować dro­
gi naszej zagranicznej polityki, albo agitować 
przeciw spokojowi w naszym kraju. W tych wy­
padkach musiałyby Węgry zaniechać swej b ier­
ności wobec wypadków w Anstrji. W takim ra ­
zie nie wahalibyśmy się na chwilę w zajęciu sta­
nowczej pozycji, ażeby się energicznie bronić 
przeciw zaszczepieniu panslawizmu na naszym 
grnncie, nie mniej jak  przeciw gwałtownemu za­
wróceniu naszej zagranicznej polityki na tory prze­
ciwne dotychczasowym."

Artykuł teu wywołał ciętą bardzo polemikę. 
Politik  zarzuca organowi węgierskiemu, że pomi­
mo zapewnień, iż się nie mięsza do spraw przed- 
litawBkich, wychodzi zbyt często ze swej „bierno­
ści" W  zamian za zarzuty czynione prasie czes­
kiej , przypomina mu nieszczęsną swego czasu 
wycieczkę przeciw areyksięcm Albrechtowi, a  na­
stępnie tak  pisze: „Nasi delegaci oświadczyli 
w sposób niedwuznaczny, że w austro-niemieckiem 
przymierzu widzą rękojmię europejskiego pokoju 
i cenią ją  jako taką. Nie omieszkali równocześnie 
złożyć tej patrjotycznej deklaracji, że reprezento­
wany przez nich lud czeski gotów jes t  w danej 
chwili mienie i krow poświęcić dla intoresów mo­
narchii. Z ia je  nam się, że to jest program i sta­
nowisko, któremn z punktu wierności państwowej 
nic zarzucić nie można i nie potrzebnjemy się 
z tego powodu obawiać— krytyki Pester Lloyda.'1

Dalej wywodzi Politik , ie tak jak innym 
lu lom  Anstrji, tak  i Czechom służy prawo zabie­
rania głosu w sprawach zewnętrznej polityki pań­
stwa i wywierania na nią wpływu. Otóż wpływ 
Czechów dąży do ntrzymania polityki pokojowej 
i wzmocnienia pokojowych rękojmi.

„Taką zaś —  pisze P olitik  —  budz.ącą za­
ufanie gwarancję pokoju widzą liczni, poważni po­
litycy Czech w pielęgnowania przyjaznych stosun­
ków z Rosją, a prąd ó >■ porusza się także w obrę­
bie ram oficjalnej polityki monarchii, gdyż żaden 
sumienny mąż sianu w Anstrji nie może pra­
gnąć — bez niezbę Inej konieczności — krwawego 
konfliktu z Rosją. Że zaś temi państwowo-kon3er- 
watywnemi uczuciami ożywione je s t  austro-wę- 
gierskie ministerstwo spraw zewnętrznych, tego 
dowodzi uajwidoczniej trwoiliwość, z jaką, szanu­
jąc drażliwość Rosji, odsuwa od siebie wszelką 
odpowiedzialność za awanturę ks. Koburskiego. 
Tak wygląda ów „zagraniczny panslawizm" decy­
dujących kół czeskich. Podporządkowuje on się 
ogólnemu interesowi państwa, nie może jednak 
dopuścić, aby ten interes tylko wedle kaprysu 
dwóch panujących ludów był pojmowauy."

Jak  więc widzimy, uważa Politik  za potrze­
bne cofać się coraz bardziej z stanowiska, na k tó­
re się zbyt lekko z&aw&uturowała.

1869.
*) 8prawozdanie komisji gminnej LXIH. ex

meniona z  ty łu , rozbraja go i  wiąże m u swym  
paskiem ręce).

Diogenes. Czemuż nie miałbym ci pomódz, 
dobry człowieku? Światło mej latarni padło wła­
śnie na twój mózg — jes t  on cokolwiek przesma- 
żony.

Parmenion (pada na jedno kolano). ZdradaI
I  mąż taki jak  Diogenes poniża się do tego. O
h a ń b \  linńbn!

Eutychides. Dalej z n im ! (zam yka  mu ręką
usta j.

Diogenes. Do becz.ki z nim! Tmn eo szukać 
Die będe. ( S ta je  p rzed  beczką ta k , zc E u tych id .s  
nie może zaglądytąć do w nętrza).

Eutychides. Doskonały p^m yal! Założę się, 
że ju tro  będ/.ie nam  wdzięczny (palcują go do be­
czk i).

Diogenes. J a  s ę uie zakładam ; wiem, że je ­
szcze dzis b-dzio wdzięczny.

Eutychides. A teraz  musze iść ścigać lotne 
kobiety, aby ułagodzić gniew A leksandra. Oto i 
Aleksander idzie.

Diogenes. Idę ran na przeciw. (E u tych ides  
odchodzi w  praw o  — A ’cksamler przychodzi z  le­
wej strony z  mieczem w ręku. Diogenes s p o k o j n i e  
idzie m u naprzeciw , podnosi la tarn ię  i świeci mu 
w tw arz).

(C. d. n.)
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Polacy na Szląsku.
Jedna z najniezbędniejszych instytncyj na­

rodowych na Szlązkn, tj. czytelnia Indowa w Cie­
szynie, obchodziła d 6 lutbgo b. r. 25-letnią ro­
cznicę swego istnienia. Wydział czytelni dla upa­
miętnienia tego jubileuszu wydał dziełko pod ty­
tu łem  „Pam iętnik czytelni ludowej w Cieszynie, 
wydany z  powodu 25-letniego je j jubileuszua, 
które niemniej jak  i cała działalność czytelni 
zasługuje na zupełne i g o ą c e  uznanie.

Pamiętnik cały dzieli się na dwie częśc i: 
pierwsza z nich zawieia historję czytelni, w k ti-  
rej nakreślony jest  bezstronnie ale z przeświad­
czeniem o dobrych skutkach swej mrówczej iście 
pracy, opis 25-letnich usiłowań i dążeń członków 
czytelni około krzewienia i utrzymania ducha na­
rodowego na Szlązku, w drugiej wykazany jest 
stan majątkowy cyfrowo, latami, od założenia in­
stytucji aż ao r. 1886.

Łącząc obie części w jeduą, gdyż nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że rozwój każdej insty­
tucji a wiec i tej niemało zależy od stanu finan­
sowego, wyjmujemy z pamiętnika następujące daty : 
Fundusz żelazny czytelni ludowej powstały z da­
rów prywatnych, dochodów, przedstawień, wieczor­
ków iip. i  nawet c e n t o w y c h  składek jest  
stosunkowo dosyć zuaczny. wynosi bowiem przeszło 
2.500 z,Ł a cały majątek instytucji dosięga prze­
szło 8.000 zł.

Biblioteka, która zawdzięcza zaczątek swój 
A P. J .  I. Kraszewskiemu liczy obecnie około
8.000 tomów; z księgozbioru tego wypożyczono 
w ciągu 25 la t  18.000 dzieł. Jeśliby jnż innych 
zasług czytelnia ludowa nie  miała, ten fakt, iż
18.000 książek bvlo w rękach żądnycn czytania, 
mówi sam za siebie, dowodząc żywotności insiy- 
tueji. Czasopism otrzymuje bezpłatnie lub prenu­
meruje czytelnia 38.

Wielce też przyczyniły sie do rozbudzenia 
rucbu narodowego w czytelni i zbawienne wpływy 
wywierały przedstawienia amatorskie, których ogó­
łem od r. 1863 do 1881 było 109. W  r. 1881. 
starostwo ze względów policyjno-ogniowych zabro­
niło dalszych przedstawień w eali czytelni ludowej, 
i od tego też czasu już wiecej nie grano.

Członków liczy czytelnia 150. przeważnie 
z Cieszyna i Szla/Aa, lecz znajdujemy w spisie 
kilko nazwisk z Warszawy, Krakowa, a jedno t./l- 
ko ze Lwowa,

Czytelnia od la t  trzynasto nrzadza co rokn 
w rocznice śmierci Adama Mickiewicza nroczyste 
wiecforki wokalno-muzykalne, dołączone z odczy­
tami i deklamacją.

Oto jest błoga w skutkach działalność czy­
telni ludowej w Cj„szynie. Pamiętnik zawiera je­
szcze dw» rozdziały. Pierwszy obejmuje opis nro- 
ciYSto*ci jubileuszowej, którą obchodzono w dniu 
6. lutego b. r. Wspominaliśmy w swoim czasie
0 tej uroczystości, obecnie podnosimy wiec tylko, 
żs zewsząd z całej Polski, nawet z za kordonu 
■ftdehodziły telegrawy i listy gratulacyjne z ży­
czeniami „ Szczęść Boże".

Aby dać miarę, jak  się zapatrują na swe 
zadanie członkowie czytelni, przytaczamy tu do- 
łowuie z pamiętnika zakończenie opisu uroczysto­

ści juDitanszowej : , 0  godzinie 9. wieczorem roz­
poczęła się zabawa z tańcjini, która z prawdziwą 
ochotą odbj wała się do rana. Zajmującybo też
1 miły przedstawiał się oczom widok, kiedy inte­
ligencja miejscowa i zamiejscowa, p-mieszsna z 
ludem wiejskim, tworzyła olbrzymiego węża w po­
lonezie, którego po mistrzowskn prowadził były 
poseł sziązk., Jerzy Cieńciata; z jakim wdziękiem 
niewiasty wiejskie, nbrane w swe odświętne, zło­
tem tkane pasy i łańcuchy, podawały ręce w ka- 
dryln tancerzom we frakach i czarnarach — z j a ­
ką swadą w czasie kolacji wygłaszali toasty chło­
pi szlazcy. Serdeczne też wspomnienie o uroczy­
stości tej żyje i nie zatrze się nigdy w sercach 
,.ej uczeatników, a przysporzyło i daj Boże jeszcze 
przysporzy gorliwych pracowników w winnicy na­
rodowej. “

Znajdnje się w pamiętniku jeszcze jeden 
rozdział — rozdział polemiczny — zatytułowauy 
„W obronie czytelni*.

Rozdział ten cały odpiera skutecznie dwu­
dziestoletnie przeszło, wypływające z natury czę­
sto prywatnej napady redaktora G wiazdki 
Cieszyńskiej a krek czytelni wdawania sie w po­
lemikę zupolnie niepotrzobną, usprawiedliwiamy 
tylko przebraniem się miarki. Nazwaliśmy pole 
mikę tę zupełnie niepotrzebną — i słusznie, gdyż 
praca i działaluość i skntki tychże są dla czy­
telni najlepszą obroną na niesłuszne nanady i za­
rzuty, które wobec tego same przez się muszą u 
paść. Niech „Czytelnia* dalej postępuje w zam ie­
rzonym kiernnkn ratowania zapomnianej prowincji 
na kresach od wynaradawiania się jej członków, 
niech pracuje i działa tak  jak  dotychczas a na­
wet z większą siłą, a zamknie usta nawet malkon-

RUMUNIA
(1855- 1870).

£Ta t l e  w s p o m n i e ń
skreślił

WŁADYSŁAW DUNIN.

(Ciąg dalszy).
Książę poprosiwszy Tymolskiego, by go, je ­

śli mu czas na to pozwoli, w ciągu dnia odwidził, 
pożegnił się z nim i wrócił do hotelu, nie chcąc 
pokazywać się w mieście dla nieuzasadnionej oba­
wy, aby go nie poznano i nie oddano konsulatowi 
austrjackiemii.

TymoLki popędził co tchu do Gradowicza, 
by go zawiadomić o pobycie ks. Sapiehy w Buka­
reszcie i o rozmowie jaką  miał z nim. W końcu 
dodał, że jeszcze nie jes t  zupełnie pewnym, czy 
to jest w samej rzeczy prawdziwy książę Sapieha. 
Gradowicz miał u siebie fotografie wszystkich 
znaczniejszych osobistości z powstania, więc po­
kazał je Tym dskiem u, a ten orlrazn wybrał z po­
śród nich fotografię księcia. Nie było już zatem 
żadnej wątpliwości.

Po krótkiej naradzie pojechał Gradowicz do 
księcia Kuzy, by mu zdać sprawę ze wszystkiego
0 czem się dowiedział. Pierwszym krokiem księ­
cia było posłać po prefekta policji; Gradowicza 
zaś poprosił do drugiego pokoju, aby mógł być 
świadkiem jego rozmowy z p. Marghilomanem.

Niebawem zjawił się prefekt i zapytał o 
rozkazy księcia.

—  Co słychać w mieście? — zagadnął go
Knza.

— Wszystko w porządku W. W.
— Mamy teraz w mieście dużo Polaków? 

Zkąd przybywają, czem się zajmują, z czego żyją
1 jak  się sprawują ?

tentom, któ.zy (nie wchodząc w pn,jC«,yny dla­
czego) i na słońcn plamy szukają. A więc naprzód 
i wytrwale l

Równocześnie z pamiętnikiem otrzymaliśmy 
odezwę podpisaną przez pp. dr. Ciucialę, dr. Dyb- 
kę, Filasiewicza, Glajcara, ks. Świeżego i dr. W ie ­
locha (prawie wszyscy są członkami czytelni lu ­
dowej), która uwiadamia, że w czerwcu b. r. po ­
wstało w Cieszynie „Towarzystwo Domu Narodo­
wego". Zadaniem nowego towarzystwa jes t  zebra­
nie funduszn potrzebnego na założenie Domu Na­
rodowego w Cieszynie i spełnienie w ten sposób 
dawnych i gorących życzeń narodowców polskich 
na Szlązku.

Z odezwy tej wyjmujemy dla zapoznania 
czytelników z celami towarzystwa następHiący 
nstęp :

„Dom Narodowy ma być zakładem publi­
cznym, służącym wyłącznie celom narodowym; ma 
być miejscem naszych zebrań i narad, zabaw i 
obchodów; ma nam przez dostarczenie odpowie­
dniego lokalu umożliwić wskrzeszenie teatru am a­
torskiego, którego brak dzisiaj tak dotkliwie czuć 
uam się daje ; ma dla towarzystw naszych, w mia­
rę możności i potrzeby, stać się wspólną i dogo­
dną siedzibą a przez zbliżanie ich do siebie przy­
czyniać się do wyrabiania łączności i solidarności 
w ich pracach : ma być ogniskiem, a poniekąd i 
materjalną podstawą wszelkich usiłowań, zmierza­
jących do podniecenia naszego ludu, a każdej 
sprawie narodowej, któraby uie wchodziła w za­
kres działania innych towarzystw naszych, użyczać 
opieki swojej i poparcia. A któż się ma starać 
o uasze potrzeby narodowe, jeżeli my sami tego 
nie uczynimy ? Wszakże widzimy codzień, że pod 
tym wględem wcale o nas nie dbają tam, gdzieby 
się tego spodziewać uależalo ; owszem, wszy 4ko 
tak jes t  kierowane, aby nas jak  najrychlej wyna­
rodowić i zabrać nam to, co każdemu narodowi, 
czującemu swą godność, najdroższem je s t  i naj- 
śwtętszem.

Czas już tedy, abyśmy sami o sobie pomy­
śleli, a niemając innej opieki dla naszych potrzeb 
narodowych, utworzyli własną instytucją, któraby 
nam moralnie i materjalnie pomocną być n n g ła  
w obronie, pielęguow .uiu i rozwijaniu naszej na­
rodowości, do czego wszystkie ludy Austrji niena­
ruszone, nietykalne i najwyższą wolą cesarską u- 
święcone mają prawo. Instytucją taką dla nas ma 
być założyć się mający Dom Narodowy, na Który 
Towarzystwo nasze potrzebne pragnie zebrać 
fundusze.*

Odezwa kończy się następującą p ro śb ą :
„Przystępując do pracy z glębokiem przeko­

naniem o potrzebie utworzyć się mającego zakła­
du i z wiarą niezłomną w powodzenie, prosimy 
uprzejmie i usilnie wszystkich ziomków i dalszych 
rodaków naszych o chetne i życzliwe poparcie na­
szych usiłowań. Cel jest  wielki i zbawienny, a o- 
bowiązki, jakie Towarzystwo na członków swoich 
nakłada, nietrudne. Rozchodzi się nie o wielkie, 
ale liczne datki, o jakna.jliczniejsze przystępowa­
nie do Towarzystwa, bo

„Czego nie może jeden
Nie będzie trudnem dla wielu,
A  każdy grosz złożony 
Przybliży nas do celu."

W końcn chcących przystąpieniem do towa­
rzystwa poprzeć sprawę narodową nwiadamiamy, 
że w myśl zatwierdzonego już przez władze sta­
tutu członkiem zwyczajnym może być każdy, 
przez wydział przyjęty, który na cele towarzyst wa 
przynajmniej po 50 ct, w. a. rocznie składać się 
zobowiąże, a wieczystym każdy, kto na cele towa­
rzystwa złoży jednorazowo przynajmniej 25 zl. 
w. a., alb) też towarzystwu w ciągu je  Inego roku, 
bądź przez pozyskanie nowych członków, bądź 
w inny sposób, przynajmniej 50 zł. w. a. przy­
sporzy.

W końcu członkiem założycielem może zostać 
Każdy, przez wydział przyjęty, który na cele towarzy­
stwa jednorazowo przynajmniej 100 zł. w, a. złoży, 
albo tez towarzystwu, bądź przez pozyskanie nowych 
członków, bądź w inny sposób, przynajmniej 200 
zł. w. a. przysporzy.

We Lwowie zapisuje członków i przyjmnje 
wszelkie dary i wkładki na rzecz „Domu Narodo­
wego" w Cieszynie, p. Zenon Rojek mieszkający 
przy ulicy Ossolińskich p. 1. 10.

Czyż potrzeba z uaszej Btrony słów zachęty 
do popierania nowego towarzystwa ? Czyż potrzeba 
nam przypominać raz jeszcze, j a t  ważnemi i do­
niosłego znaczenia dla Polaków są cele, jakie za­
łożyli sobie inicjatorowie „Domn Narodowego?" 
Nie — to też ufni, że słowa niniejsze nie prze­
suną się przed okiem czyteluików bezskutecznie, 
kończymy, przesyłając zapomnianym Szlązakom 
serdeczne „Szczęść Boże!" w dalszej wytrwałej 
pracy !

—  Jes t  ich teraz z dwudziestu kilku po 
największej części takieb, których Austrja odsta­
wiła do naszej granicy pod Werczorową. W ogóle 
panuje bieda pomiędzy nimi, której zaradzają jak 
m vgą. Niektórzy mają jeszcze jakie takie fundu­
sze, inni spodziewają się ich z kra jn ; przychodzą im 
też z pomocą z własnego fundnszn lub z resztek 
składki pp.: Gluck, obaj Wojcieccy, Izak Izaczesku 
i Gradowicz. Jednych trzyma na stancji a po części 
i karmi Tymolski w hotelu „de France" i Jaczaj 
w hoteln „de Pesth" .  Niektórzy już się nmieścili. 
Mam tu ich zapisanych. Oto: Ławkowicz i P ią t­
kowski w telegrafie, Griinbaum js ko rysownik 
w arsenale, dr. praw Paweł Sas w ministerstwie 
skarbn, Kaczanowski robi ilustracje do Ghimpele 
(„Kolce"), dr. Omeciński, chociaż jeszcze nie pa- 
teutowany, został przyjęty jako asystent do szpi- 
taln „Brancovano*, dwóch założyło mała t rak -  
tjeruię, a ci co mieli w ręku jakie rzemiosło, to 
się zaraz umieścili i dobrze im się powodzi, jak 
up. bardzo zdolnemu cukiernikowi z Kijowa, Bier­
nackiemu. Wszyscy wzięli się pilnie do nauk, na­
szego języka, a kilku przygotowuje się do egza­
minu na inżynierów. Wszyscy Bprawują się bardzo 
porządnie, a podczas ostatniego wylewu Dymbo- 
wicy, kiedy całe przedmieście „Izyor* i ogród 
„Cismegiu" stał pod wodą aż do trybunału i sali 
„Atheneum", to obok naszych pompierów, głównie 
tylke Polacy, pracnjąc bez wytchnienia przez 30 
godzin, odznaczyli się z niebezpieczeństwem wła­
snego życia ratowaniem ludzi i mienia, szczegól­
nie biednych przestraszonych kobiet i dzieci.

— W idziałem  to sam, ale czy ich za to 
wynagrodzono ?

—  Chcieliśmy, ale nie przyjęli żadnego wy­
nagrodzenia.

—  To bardzo szlachetnie z icb strony, a my 
postaramy się już o to, aby się im za to w iuuy 
sposób odwzajemnić. Czy w hotelach jest  teraz 
wiele obcych przejezdnych ?

— O tej porze zwykle niewiele, hotele je-
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* Prezydent miast? p. Mochnacki wyjeżdża 
jntro wjifalzielę ze Lwowa na sześciotygodniowy ur­
lop do Isuhl.

* Ks. August Czartoryski, syn ks. Władysła­
wa a wnuk ks. Adama, wstąpił duia 14. lipca b. r, 
do zakonu Salezjanów, a mianowicie do konwentu 
S. Benigno Canavese pod Turynem. Zakon ter nie 
należy do kontemplacyjnych, przeciwni# czynny jest 
na polu przemysłowem, utrzymuje warsztaty i prze­
mysłowe zakłady. Należy już do niego kilku Polaków, 
między nimi ks. Markiewicz, były proboszcz w Bła­
żowej, wielce zasłużony około przemysłu tkackiego 
w Galicji. Przez wstąpienie ks. Augusta do zakonn, 
ordynacja Sieniawska, do której miało być wcielone 
także i muzeum krakowskie, przejdzie prawdopodo­
bnie na jego młodszego brata, ks. Adama. Ks. An- 
gust jest synem pierwszej żony ks. Władysława, 
Marji ks. Amparo, córki królowej Krystyny i ks. 
Rianzazes -  zaś ks. Adam jest synem z drugiego 
małżeństwa, zrodzony z ks. Małgorzaty Orleans córki 
Ludwika orleańskiego, księcia Nemours.

* Hr. Alfred Potocki bawi obeeuie w Krze­
szowicach.

* Prezes Tow. gospodarskiego ks. Adam 
S a p i e h a  rozesłai okólnik do Oddziałów Towarzy­
stwa, przypominający gorącemi słowy uchwałę w mar­
cu b. r. powziętą, -aby całą siłą popierać sprawę 
Banku ziemskiego w Poznaniu.

* Dr. Franciszek Hoszard, członek Wydziału 
krajowego, powrócił z Karlsbadu i objął natychmiast 
z rąk zastępującego go na czas urlopu p. Onyszkie­
wicza, kierownictwo departamentu sanitarnego.

* P a n  W ilkowski, radca i naczelnik I. depar­
tamentu magistratu lwowskiego, zapadł ciężko na za­
palenie opłucnej

* M ia n o w a n ia .  Rada szkolna krajowa zamiano­
wała : rzeczywistego nauczyciela Ambrożego Petrynę, 
w Bratkowcach, rzeczywistym nauczycielem szkoły eta­
towej w Kainem ; tymczasowego kierującego nauczy­
ciela, Pawła Cyankiewicza, rzeczywistym nauczycielem 
kiernjącym szkoły dwuklasowej w Zembrzycach; nau­
czyciela Juliana Pankowskiego, w Lityni, rzeczywi­
stym nauczycielem szkoły etatowej w Zukowie; tym­
czasową nauczycielkę Gabryelę Antoninę Waszkównę, 
w Wmzownicy, nauczycielką młodszą, zawiadującą 
stale szkołą filialną w Nielipkowcach.

* Zmarli. W Knnraticach koło Pragi zmarł 9. 
bm. w 61 roku życia K a r o l  Ho f .  urzędnik magi­
stratu i zasłużony pisarz czeski.

W Paryżu zmarł dnia 12. bm. literat Albert 
D u m y .

* W ybór uzupełniający dwóch członków rady 
powiatowej w Limanowej, z grupy większych posia­
dłości, rozpisany został na dzień 0. września b. r. 
Wybór ten odbędzie się w mieście powiatowem o go 
dżinie i lokaluościach wskazanych w kartach legity­
macyjnych, które doręczy wyborcom starostwo.

* Do Lwowa przybył major sztabn jeneralne-
go armii włoskiej, w towarzystwie kilku oficerów 
włoskiej szkoły wojennej. Panowie ci odbywają podróż 
naukową i zwiedzają obecnie tntejsze zairłady woj 
skowe. Wczoraj major był na wielkich ćwiczeniach 
artylerji ; piechoty w Sokolnikach. Gościowi został 
przydzielony do pełnienia służby przybocznej jeden 
oficer tutejszego pułku artylerji.

* Porządki w  m ieśeic. Na ulicy Trzeciego 
Maja brnkarze ukłs-Gją obecnie na przestrzeni od no­
wego gmachu koiei państwowej do rogu ulicy Ko­
ściuszki nowy chodnik, który będzie znacznie szerszy 
od dawnego.

* August Sehellcnberg, w łaśc ic ie l  domu ban-  
k o w tg o  i kom isowego przeniós ł  biura swoje do g*na- 
enu T ow arzystw a  kredytowego.

* Założenie kamienia węgielnego pod uowo 
budujące się Łazienki św. Anny przy ul. Akademi­
ckiej, odbyło się wczoraj wieczorem.

Aktu tego dopełnił ks. Rolny przy udziale p. 
prezydenta miasta i licznego grona zaproszonych. 
W kamień węgielny wmurowano puszkę z dokumen­
tem pamiątkowym i dziennikami miejscowymi. Nastę­
pnie odbyła sie w mieszkaniu p. Grossa uczta, w cza­
sie któ-ej wzniesiono kilka toastów, a pomiędzy nimi 
także na cześć tych, którzy nie rujnują ale budują.

* Zapowiedziana wycieczka do Skolego,
aranżowana przez członków lwowskiego towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół", odbędzie się Btanowczo jutro 
w niedzielę dnia 14. b. m. Do programu wchodzą: 
Przywitanie na dworcu, wycieczka do Lutowiszcza, 
wspólny obiad itd. Na wypadek deszczu zamiast wy­
cieczki, zwidzą goście fabryki drzewa i zapałek. Wie- 
czurem odbędą się tańce.

Wycieczka więc odbędzie się bez względu na 
to, czy będzie deszcz lub pogoda. Wyjazd z dworca 
kolejowego we Lwowie o godz. wpół do 7. rano.

* Walne zebranie członków Stow. wzaj. po­
mocy dyetarjuszów i urzędników galic. i w. Księstwa 
krakowskiego we Lwowie, odbędz>e s:ę w niedzielę 
duia 28. sierpnia 1887 o g.oazinie 3. popołudniu

duakże są przepełnione, głównie deputowanymi 
i senatorami.

— A  propos, panie prefekcie, czy nie sły­
szałeś coś nowego o polskim księciu Adamie Sa- 
pieże i czy nie wiesz przypadKiem, gdzie on się 
może teraz obracać ?

— Słyszałem tylko, że ucieKł we Lwowie 
z więzienia, i zapewne musi już być gdzieś w bez- 
piecznein miejscu, skoro nie było depesz w dzien­
nikach, że go pochwycono.

— Pokazuje się, mój kochany Ago, że kiedy 
idzie o coś ważnego, to ty nigdy nic nie wiesz. 
Otóż dowiedz się, że ks. Sapieha jest  tu, w Bu­
kareszcie ; stoi w hotelu „Hugues" ur. 3. ua pierw- 
szem piętrze. Naturalnie, że podróżuje nie za wła­
snym, jeno za angielskim paszportem, i że...

Biedny Marghilomar. aż zbladł z konfnzji, 
jaka go znowu spotkała.

— Czego-żeś się tak nr mnie wypatrzył ? — 
ciągnął Knza dalej. — Zapewne łamiesz sobie 
głowę nad tern, zkąd się o t ę a  mogłem dowie­
dzieć ? No, zkąd wiem, to wiem, dosyć na tern, 
że tak jest, a nie inaczej.

— W samej rzeczy W. W.... niewiem... dc 
prawdy — bąkał dalej zbity z tropn prefekt — 
ale wczoraj jeszcze byłem do późnej nocy w ho­
telu i n ikt o tern nie wspomniał, ani Hugues, ani 
słnżba, aui żaden z gosfei...

— Także byś chciał, aby wróble na dachn 
o tern świergotały. Lecz, dosyć już tego. Teraz 
s łu c h a j : Rzucisz się w pełną galę i pójdziesz na­
tychmiast do ks. S°piehy, nie anonsując się wprzó­
dy ; przedstawisz się mu kim jesteś, złoży <z mu 
wyrazy mojego szacunku I oddasz się pod jego 
rozkazy. Spełnisz wszystko cokolwiek zażąda. Naj- 
zanfańszym swoim agentom, nota bene cywilnym, 
każesz niepostrzeżenie czuwać nad nim. Odpowia­
dasz mi za jego bezpieczeństwo. Po wizycie przyj­
dziesz z raportem, no, a teraz spiesz się.

Zaledwie ucichł turkot powozu prefekta, opu­
ścił także i  Gradowicz pałac ks iążęcy ; Kuza zaś

w biórze Stowarzyszenia. Porządek dzienny: 1) Od­
czytanie protokołu i  poprzedniego walnego zgroma 
dzenia; 2) Sprawozdanie z czynności zarządu central­
nego za rok 1886; 3) Zamknięcie rachunków i bi­
lans za rok 1886; 4) Wniosek komisji wersfikacyj- 
nej; 5) Projekt komisji do zmiany statutn i regula­
minu; 6) Ustanowienie sekretarza dla biura central­
nego; 7) Mianowanie członków honorowych; 8) Wy­
bór prezesa, dwóch wiceprezesów, członków wydziału 
i zastępców; 9) wnioski członków.

Tylko zamiejscowi członkowie przez pełnomo­
cników mogą być zastąpieni, miejscowi głosować mo­
gą tylko osobiście.

* Towarzystwo ochrony zwierząt wniosło 
do prezydjnm magistratu podanie o zaniechanie z d. 
17. b. m. Drzymusu kagańcowego i prowadzenia psów 
na linewkach, gdyż powody, które skłoniły pierwotnie 
magistrat do tego zarządzenia, jako to: pojawianie się 
w mieście psów podejrzanych i nadzwyczajne tego ro­
ku upały w lipcu, już zupełnie ustały.

* Ćwiczenia wojskowe odbyły się wczoraj 
przed południem między Sokolnikami i Sełonką. Jak 
już zeszłego tygodnia donieśliśmy, zapowiedziano na 
wczoraj dnia 12. b. m. wspólne strzelanie artylerji 
i piechoty ostrymi nabojami do stosownie urządzo­
nych celów.
^  MO godzinie 8. rano nstawiła się baterja złożona 
z 8 ciężkich dział polowych na naznaczonem miejscu. 
Baterji został przydzielony jeden pluton piechoty jaKo 
osłona (Geschutz-Bedeckung). Przed baterją ustawiła 
się w szyku bojowym piechota w sile jednego bata­
lionu na stopie wojennej. Tarcze składały się między 
innemi ze starych dział i lawet jako cele dla arty­
lerji. Na dany znak rozpoczęła artylerja bój w odda­
leniu 3000 krosów, poezem rozwinęła się pieohota i 
rozpoczęła marsz na nieprzyjaciela, obsypując go rzę- 
sistemi salwami. Bardzo zajmującym był atak kawa- 
lerji na stojącą baterję, która szybko poruszającą się 
konnicę przywitała czterema celnymi kartaczami, a 
piechota salwami.

W ten sposób rozwijała się systematycznie wal­
ka, aż przyszło do szturmu z bagnetami w ręku. 
Obecną na placu ćwiczeń była cała jeneralicja 1 pra­
wie wszyscy we Lwowie stacjonowani czynni i rezer­
wowi oficerowie, a i ciekawych ze stanu cywilnego 
nie brakło.

* Dar. Cesarz ndzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Płaneza wielka, w powiecie brzeżańskim, na 
Dudowę szkoły, zapomogę w kwocie 50 zł.

* Zaraza bydlęca. Od dnia 26. lipca do dnia 
3. b. m. sprawdzono w kraju z chorób zaraźliwych 
zwierzęcych ; zarazę pyskową i racicową u bydła : 
w Łuce małej i w Kozinie (pow. skałacki); zarazę 
wąglikową : w Grabówce (pow. brzozowski), w Cie- 
mierzowicach (pow. jarosławski), w Sereanem (pow. 
kałuski), w Ostrowcach (pow. kołomyjski) i w Dżu- 
rowie (pow śniatyński); świerzb u koni: w Raków- 
kącie (pow. busiatyńsKi), w iwaczowie górnym (pow. 
tarnopolski) i w Dobrowodach (pow. zbarazki).

W powyższym okresie czasu z choiób zaraźli­
wych zwierzęcych wygasły; zaraza wąglikowa: w Mo 
radcach (pow. jaworowski) i Remecowie (pow. lwow­
ski) i świerzb u koni: w Dawidowie (pow. lwowski) 
i w Krzywem (pow. skałacki).

* S ta n  p o w ie t r z a .  Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi:

W ubiegłej dobie wiatr zmieniał swój kierunek 
od W do SW, stan nieba był zmienny. Opad z ule­
wnego deszczu, który z gradem zmieszany padał 
wczoraj przed południem wynosi 7.7 mm. Po połu­
dniu wypogodziło się zupełnie. — Średnia tempera­
tura doby była 12.4° C., najwyższa 16.5° C., naj­
niższa dziś nad ranem 7.6° C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 763.1 mm.

Zuiżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w Kurlandji i wynosiła 740 — 745 inu., zwyżka 
na zachodnim Atlantyku i wynosiła 765— 760 min., 
zniżka drugorzędna utworzyła się koło Marsylji.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 13. sierpnia

Wiatr przeważnie południowo-zachodni, średnia 
temperatura doby około 16“ C., stan nieba zmienny, 
powietrze ciągle wilgotne, pogoda niepewna, lecz opad 
co najwięcej nieznaczny.

Druga połowa Bierpnia będzie przeważnie nie- 
pogodna, znaczniejszego opadu spodziewać się należy 
około 19. b. ni.

* J u t r o  d. 14. Bierpnia: św. E u z e b i u s z a  
—  św.  S t e f a n a  M.

—  B u d a p e s z t  dnia 11. sierpnia. (Koresp. Gaz. 
N ar.)  Nasze stowarzyszenie Polaków ciężką w tych 
dniach poniosło stratę. WT dniu 8. sierpnia zmarł tu, 
przeżywszy 75 lat, Teodor M a c h n i c k i ,  założyciel, 
długoletni prezes, członek honorowy i do ostatnich 
lat najczynniejszy członek stowarzyszenia polskiego.

Sp. Teodor Machnicki pochodził z Kongresówki. 
Straciwszy w wypadkach 1831 r. ojca swojego, śp. 
Teodor, wyemigrował wkrótce do Węgier i osiedlił 
się w Budapeszcie w 1840 r.

Skromne stanowisko, p o l s k i e g o  r z e ­
m i e ś l n i k a  (bo był krawcem z zawodu) jakie zaj-

posłał po dra Glucka, odbył z nim taką samą, jak 
z Marghilomanem indagacje, którą zakończył na­
stępującą dyspozycją :

—  Jako reprezentant R. N. i jego pełnomo­
cnik na moim dworze, nie możesz przecie pozwo­
lić na to. aby t r ó j  najwyższy zwierzchi' i stał 
w hotelu i męczył się samotnością. Zaprosisz go 
więc do siebie na mieszkań e — czego, choćbym 
tego szczerze pragnął, ze względów politycznych 
uczynić mi uie wypada. — Rozkazałem, aby urzą­
dzenie mojego żółtego salonu przeniesiono zaraz 
do ciebie. Zatrzymasz meble z moją cyfrą i mi­
trą  w npominku odemnie : na pamiątkę pobytu 
ks. Sapiehy w twoim domu. Postarasz się zape­
wne o straż honorową, złożoną z twoich rodaków. 
Jabym  chętnie postawił n twej bramy posterunek 
żołnierski, ale to uie uchodzi; muszę się racho­
wać z mojem położeniem. Wypraw obiad a wie­
czorem raut, zaproś kolouję polską i kogo jaszcze 
z cudzoziemców i Rumunów uznasz za stosowne ; 
zresztą będziesz sam wiedział najlepiej, co ci 
w takim razie uczynić wypada. Do widzenia 1

Dr. Gluck pojechał nasamprzód do siebiQ, 
aby się przebrać; Marghilomau tymczasem zapu­
kał do drzwi ur. 3 w hotelu, a ua dany znak 
wejścia, zastał ks. Sapiehę, po śniadaniu, zajętego 
pisaniem listów.

Zdziwił się książę n iem a ło , zobaczywszy 
przed sobą wyższegu jakiegoś oficera, lśniącego 
się od złota, który stanąwszy przy drzwiach w po- 
zytnrze wojskowej milczał, nie mogąc z emocji 
przemówić.

Emocja ta udzieliła się także i księciu, a 
przyznać należy, że w jego położeniu była bar­
dziej usprawiedliwioną. Przyszedł jednakże prędko 
do siebie, powstawszy, zbliżyi się do swojego 
niespodziewanego gościa i przemówił pierwszy po 
francusku :

— Co pana, do mnie sprowadza i czem mo­
gę mn służyć ?

—  Jes tem  prefektem policji,..

mował w społeczeństwie nie dawało wprawdzie na cn 
czas prawa do wywyższeń, uczciwość jednak —  nie­
skalana prawość charakteru, a nadewszjstko patrjo- 
tyzni i uczucie dla braei-rodaKów, głęboko w sercu 
zakorzenione, oto, co go wśród tysięcy wyróżniało i 
wywyższało — oto cnoty i zalety, ktćremi zmarły, 
zaznaczył cały ciąg 46-letniego pobytu w Budape­
szcie, składając od początku przybycia na obcą zie­
mię, każdą god/.iuę swego życ.a i każdą godzinę 
myśli na ołtarzu pracy dla dobra sprawy naro­
dowej.

Jako młody, 29-letni mężczyzna, pełen ognia i 
energii, choć z drugiej strony, z tęsknem uczuciem 
dla rodzinnego kraju w sercu, stanął śp. nieboszczyk 
w ślad za przybyciem swojem do pracy, w celu zor­
ganizowania stowarzyszenia polskiego w Budapeszcie. 
Trudne warunki organizacji w danych latach utru­
dniały o wiele pracę, trzeba było walczyć z tysiącem 
przeciwieństw, nieboszczyk wszakże nieustannie sku­
piał rozprószone siły narodowe, kojarzył i starał się 
jednać nielicznych naówczas tutaj Polaków, a sło­
dyczą w obejściu się, poważną perswazją, ofiarnością 
swego własnego nieraz zdrowia i życia, niezmordowa­
ną pracą i wytrwałością żelaznej woli przykuwał, do 
siebie, grupował w jedną całość wszystkich Polaków, 
mając jakąś przewodnią myśl, wymarzony i wypiesz­
czony cel, do którego szedł niezrażony niczem, da­
lej, a dalej... I rzeczywiście jemu zawdzięczamy za­
wiązek stowarzyszenia „Bratniej pomocy Polaków" 
w Budapeszcie w r. 1867, w którem czynny przyj­
mował udział, a następnie obrany prezesem stowa­
rzyszenia, nieboszczyk, zaszczytne to wśród Polonii 
tutejszej podówczas stanowisko pielęgnował przez la­
ta, przewodnicząc zawsze z zapałem dla sprawy ojczy­
stej rozwijał jak mógł stowarzyszenia nie szczędząc 
trudów i kosztów, każdy dzień jego pracy składał 
nowe dowody olbrzymich skarbów dnszy i charakteru 
patrjoty-Polaka.

Z biegiem czasu stowarzyszenie „Bratuiej po­
mocy" przekształciło się i zmieniło nazwę swoją na 
„Stowarzyszenie Polaków w Budapeszcie," a za poło 
żone zasługi, mianowało śp. Teodora członkiem hsno- 
rowym stowarzyszenia.

Sp. Teodor nie odstąpił od nas też ani na 
chwilę, zawsze czynny i uczynny przez cały ciąg swo­
jego żywota dobroczyńca, ojciec i opieknn całej tutej­
szej drużyny Polaków. Setkom rozbitków pomagał 
materjalnie, setki wspierał moralnie, wszędz.e i za­
wsze wobec rodaka występował jakby hojny obywatel 
Błużący radą, poparciem, pomocą materjalną lub 
własną strzechą, dzielił się zawsze z serca osta­
tnim chleba kawałkiem, choć nigdy sam za wiele go 
nie miał.

Stowarzyszenie Polaków w Budapeszcie, odda­
jąc hołd ostatni niespożytej zasłudze zmarłego, odpro­
wadziło zwłoki nieboszczyka w dniu lo. bm. na miej­
sce wiecznegr spoczynku.

Na trumnie spoczywał duży wieniec o narodo­
wych wstęgach od stowarzyszenia. Przy wyprowadze­
niu zwłok z domu i po poświęceniu ciała przez du­
chowieństwo, imieniem stowarzyszenia pożegnał w kil­
ku słowach zmarłego p. Stępień. Nad otwartym gro­
bem p. Mielnicki wygłosił śliczną mowę, czcąc zasłu­
gi człowieka, obywatela, Polaka, patrjoty, opiekun? i 
dobroczyńcy tutejszej Polonii, jak również ojca rodzi­
ny —  śp. Teodor bowiem zostawił po sobie dwóch 
synów i córkę dzisiejszą Zarolową Delinowskę żonę 
urzędnika tutejszych kolei państw, oraz kilkoro 
wnucząt.

Sp. Teodor zostawia także dwóch braci swych 
w Galicji, w grubej po nim żałooie.

Pisząc to wspomnienie pośmiertne, dla takicli 
wyjątkowo zasłużonych osobistości, jakim był n i e-_ 
b o s z c z y k ,  dajemy ostatni wyraz naszego żalu i 
boleści, ostatni wyraz publicznej czci i hołdu dla czło­
wieka, którego imię w historji rozwoju naszego sto­
warzyszenia złotemi zgłoskami samo się zapisało, a 
którego nigdy i nigdy zapomnieć nie zdołamy.

Stowarzyszenie Polaków w Budapeszcie.
—  Ks. Wacław Sztulc, któremu obszerniejsze 

wspomnienie pośmiertne poświęciliśmy we wczorajszy^ 
numerze, pozostawił fundusz na wspieranie literatury 
czeskiej w kwocie 4000 zł. Fundusz ten był jeszcze 
przeszłego roku wręczony przez byłego ministra Ji- 
rziczka wydziałowi stowarzyszenia „Svatobor“ jako 
dar bezimiennego patrjoty; imię jego znajdowało się 
w zapieczętu Wonej kopercie, która miała być otwartą 
dopiero 1890 roku, w razie gdyby z powodu śmieici 
ofiarodawcy p. Jirziczek wcześniej na to nie dał ze­
zwolenia. Otóż właśnie zezwolenie takie przyszło one- 
gdaj, a po otwarcia koperty przekonano się, że ofia­
rodawcą był ksiądz Sztulc.

Pogrzeb zmarłego, jak donoszą Kurjerowi 
Lwowsk., był wspaniały; na trumnie złożono wieniec 
od Polaków z napisem : „Wdzięczni Polacy najwier­
niejszemu przyjacielowi". Z całych Czech nadesłano 
wieńce i zjechały się denutacje.

Akademia Umiejętności w Krakowie wysłała do 
kapituły kolegialnej w Pradze następujący telegram:

„Wyraz serdecznego ubolewania nad stratą prze- 
zacnego prałata Wacława Sztulca, przesyłam w imie­
niu Akademii, której był członkiem, a narodu nasze­
go wiernym przyjacielem.

D r. Majer, prezes akademii."

Książę stłumił wrażenie..
— Jestem  prefektem policji — przedstawiał 

się p. Marghilamau, władając jak przeważna cześć 
Rumunów wybornie językiem francuskim — przy- 
ohodzę z polecenia i w imieniu panującego ks. 
Kuzy, złożyć wyrazy jego szacunku W. W. i od­
dać się pod rozkazy. Racz W. ks. Mość mna dy­
sponować, a zarazem powiedzieć mi, co mam o- 
świadczyć dustojnemu mojemu panu.

—  Najjrzód proszę pana, panie prefekcie — 
odrzekł ks. Sapieha, odzyskawszy całą swobodę i 
będąc panem właściwej sobie, tak ujmującej swa- 
dy — podziękować najuprzejmiej Jego ks. Wyso­
kości za łaskawą jego uwagę i względy, a nastę- 
puie złożyć mu wyrazy mojego głębokiego powa­
żania. Mam tylko jedną prośbę, t. j. aby m 1 wolno 
było złożyć osobiście J .  ks. W moje dzięki.

Marghiloman skłonił się i wyszedł; książę 
zaś posłał do miasta, aby mn z magazynu przy­
niesiono spiesznie kompletny strój galowy, któreg i 
naturalnie z sobą nie miał.

Wkrótce potem nadszedł dr. Gluck i zabrał 
księcia do swojego mieszkania. Tam p i l  otrzymał 
książę pr/.ez Marghilomana zawiadomienie, z t  ks. 
Kuza przyjmie go na uroczystem posłnehanin o 
godzinie 2. po południu.

Przed oznaczoną godziną zajechał przed ga­
nek galowy powóz dworski i zabrał księcia i to­
warzyszącego mu z rozkazu Knzy dra Glucka. 
Przed pałacem książęcym kompania straży hono­
rowej sprezentowała broń, a ks. Knza wyszedł na­
przeciw swojego gościa aż do progu niebieskiej 
sali tronow ej, gdzie się odbyła solenna au- 
djencja.

Odjazd nastąpił z zachowaniem tego sameg< 
ceremoniału, a w pół godziny później rewizytowa 
ks. Kuza ks. Sapiehę.

Gdy się wieść o tern rozeszła po mieście 
niezliczone tłumv oblęgały dom Glucka, gdzie zło­
żono dla Księcia tysiące kart wizytowych.

(C. d. n.)



—  W  K r y n i c y  jeBt od kilku  tygodni prześliczna  
pogoda. P ow ietrze przy tej pogodzie jest ca ły  dzień  
tak  czyste , iż ob łok i w ystępują w  prześlicznej c ie ­
m noniebieskiej barw ie, jak pod w łosk iem  n ie b e m ; je ­
dnakże n aw et w  okolicach nadm orskich, w łosk ie  n ie -

Ga Zu TA NARODOWA z Niedzieli dnia 14. S ierpnia 1887.
i prowadzonego P«** Pana Henryka Tomkowicza 
mazura. , , . , , ,

W sali przybocznej podejmowano orszak kró­
lewski i magnatów węgierskich , a p. John wzniósł
toast na pomyślność Węgrów, na co hrabia P ongracz

  • v i czvstej barwy, jaka występuje odpowiedział toastem na pomyślność Polaków.
bo, nie ma tej pięknej y wszędzie w i- ! Po północy i król Milan udał się do sali ja-
w Krynicy w dmach pogoO J ^  w ^  , da|nejj gdzie m i podano szampan, a pani Marchwi-
dać życie i rucb, gdyż n ^  p o w i e - ' cka w kilku słowach wniosła toast od pan polskich
łudniu muzyka grywa częs p , g p ^  drow ie i powodzenie króla Milana, za który ten-
trze jest ckłodni^ azgeodnia 0d 31. lipca do 7. bm. : że podziękował. Gdy do sali powrócił, oświecono

^  m a ---------J„Sr,przybyło  tam  1 7 9  rodzin czyli 2 5 2  osób.
O gólna ilość od otw arcia sezonu do 7. bm. wy- 

nasi 1 7 3 8  rodzin czy li 2 6 7 3  osób.
—  W  I w o n ic z u  liczba goszczących tam osób  

w y n o siła  do dnia 6. b. m. 1 2 8 5 . W Z egestow ie b a ­
w iło  do 5 . bm , 7 8 7  osób.

   uoiriovuuv
bengalskiemi ogniami obraz alegoryczny, odnoszący 
się do powstania 1831 r., który króla do tego sto­
pnia zainteresował, iż kazał sobie przedstawić autora 
tegoż, p. inżyniera Eljasza Radzikowskiego, któremu
* - » /\r J r M /a lr z \a T T r »  T  « —  1 1

ostatnia poczta — stacja kolejowa i telegrafu. 
3 ) Nazwa miejsca i powiatu zkąd produkt pocho­
dzi. 4) Ilość próbek na targ  przeznaczonych. 5) 
Foszczególnienie bliższe gatunków i odmian pło­
dów, których próbki na targ przysłane być mają. 
6) Ilość ua sprzedaż przeznaczoną: o) z odstawą 
natychmiastową, b) z odstawą w terminie pó­
źniejszym. Deklaracje niedokładnie wypełnione, 
uwzględnione nie będą.

Wszystkie próbki zboża, miewa i chmielu — 
deklaracją ob ję te— powinny być przysłane franco 
i najpóźniej na 3 dni przed otwarciem targu od­
dane komisji nrządzającej we Lwowie, która się 
zajmie i< h stosownem nmieszczeniem. Deklaracje 
i pieniądze należy nadesłać przed przysłaniem

m ł ^ f o l s k i i r  * ytłuraaczenie Przeźrocza i armatury i próbek. Okazy próbek, na targ przeznaczone, m u -
( ó M ilan f  ipcrA i P° Pief W8zeJ °P u ścił Szą b y ć  d o k ła d n ie  ta k ie  sa m e  jak  prod u k t, k tó ry

—  Z W ie d n ia .  Adam S ienk iew icz, poseł francu- : , • A ®  orszak sa lę  balow ą, żegn any przez sp r z e d a ją c y  odd ać m o ż e  k u p n ją cem u  w te r m in ie
i w  Japonii, przybył w  tych dniach | przy oświetleni gospodarzy u m ó w io n y m . Każda_próbka zboża lub m ą k i obej-sk l TT 1/ w ^

D w aj studenci, którzy w jesien i dem onstrow ali 
przeciw ko T om aszczukow i a w ykluczeni w skutek  tego  
z un iw ersytetu w n ieśli rekurs, otrzym ali wczoraj od­
pow iedź adm ow ną.

W iec adw okatów  odbędzie się  dn ia 18 . w rześn ia  
w  Gracu a najw ażniejszym  punktem  obrad będzie  
sp raw a pokątnych pisarzy.

W  N eutitschein ie  rozpoczął się  11 . bm . proces 
rozbójnika Scbim aka, oskarżonego o k ilka  m orderstw  
i  rabunków . P roces potrw a co najm niej 11 dni. Za­
w ezw ano 3 8  św iad ków  i 4 rzeczoznaw ców . N a  dwóch 
sto łach  znajduje się  m asa nagrom adzonych lic  sądo­
w ych  (corpora delicti) m iędzy niem i dw a, przy are­
sztow an iu  od Schim aka odebrane rew olw ery, któremi 
m ia ł popełn ić zarzucone m u zabójstw a, a także cza­
szk i pom ordow anych. Lekarze sądow i i znaw cy strze­
la n ia  będą badać, czy w idocznie  na tych czaszkach  
rany postrzałow e pochodzą od ku l tak iego sam ego k a ­
libru , jak rew olw ery  Scbim aka.

— Z Paryża donoszą 10. bm . P refek t departa­
m entu M enrthe et M oselle, Schnerb, który zarządził 
zam knięcie niem ieckiej fabryki W eissb a ch a  w  Ember* 
m enil, o ezem  donosiliśm y w  sw oim  czasie zosta ł 
przen iesiony  w g łą b  Francji.

—  W b iu r a c l i  m i n i s t e r s t w a  s p ra w  z a g r a ­
n i c z n y c h  W P aryżu , skradziono w nocy z 11 . na 
12 . b. m. znaczną kwotę pieniędzy oraz w ażne p a ­
piery. Spraw ców  dotychczas n ie w yśledzono.

—  C h o le r a  w  A zji.  Z B om bayu donoszą do 
„B iura łłe u te ra “ , że w  P eszaw arze, jak w ogóle w p ó ł­
nocnym  P en d ża b ie , cholera panuje znow u groźniej. 
W  sam ym  P eszaw arze  przez czas m iesiąca  czerw ca  
stw ierdzonych zostało urzędow nie 3 0 0  w ypadków  
śm ierci, chociaż bezw ątp ien ia  najw iększa część zm ar­
ły ch  zoetaje pochow ana bez w iadom ości rządu o za ­
szłym  w ypadku.

—  N o w y  h a m u le c  k o le jo w y .  Jeden z francu­
sk ich  inżyn ierów  w y n a la z ł kolejow y ham ulec, w strzy­
m ujący jakoby w jednej ch w ili bez żadnego w strzą- 
śn ien ia  pociąg, który idzie z szybkością 7 0  w iorst na 
godzinę. P róby z now ow ynalezionym  ham ulcem  odby­
w a ć  s ię  będą w  tych dniach na jednej z lin ij kolei 
g łó w n eg o  tow arzystw a dróg żelaznych w  P eters­
burgu.

— B e a ty f ik a c ja  M a r j i  S tu a r t .  Umvers dono­
s i .  że w  R zym ie m a być w prow adzoną spraw a beaty­
fikacji M arji Stuart, o której już B enedykt XIV. po­
w ied z ia ł, że posiada w szelk ie  w arunki, żeby została  
uznaną za m ęczennicę.

—  W  j E l i z a b e tg r a d z i e  sąd w ojenny sk aza ł 
m ieszczan ina  J egora  C zegiryńsk iego na śm ierć przez 
pow ieszen ie  za zam ordow anie 10  osób rodziny Horo- 
szko na folw arku w  pobliżu Janop ola , brata zsś 
jego Iw anya z* , u d zia ł w  tej zbrodni na 2 0  la t do 
ciężk ich robót.

— O katastrofie kolejowej koło Chatsworth  
w stan ie I llin o is  w A m eryce donoszą, ż ś  p ociąg  wy' 
cieczkow y, o dw u lokom otyw ach i 15  w agonach  
w ió z ł 9 6 0  pasażerów , około 1 0 0  osób zabitych 4 0 0  
rannych. K atastrofa nastąpiła , jak  wczoraj don ieśliśm y  
z  pow odu za łam an ia  się  m ostu.

—  P o j e d y n e k  z p o w o d ó w  p o l i t y c z n y c h  
R edaktor dziennika Rtsum en  organu jenera ła  Lope 
za D om ingueza, p. A b asca l, m ia ł n iedaw no rozm owę  
z now o m ianow anym  generalnym  gubernatorem  w yspy  
Cuby, Salam anką, w  ciągu  której ten ostatni w y ra ził  
się  w ie lce  n iepochlebnie o m in istrze dla kolonij, p 
B olagu erze.

Spraw ozdanie dotyczące zrobiło ogrom ne wra 
żen ie i p ociągnęło  za sobą dym isję B olaguera. Jene  
r a ł Salam anea w y z w a ł redaktora rzeczonego dzienni 
ka. Pojedynek odb ył s ię  na p istolety. R edaktor zosta ł 
lekko  rauBy w  nogę

1 -«/ r  - •
przy oświetleniu bengalskiem do domu.

Dziś na deptaku już o godzinie 9. zgromadziły 
się wszystkie gospodynie balu, by pożegnać odjeżdża­
jącego króla Milana i tegoż orszak.

Sekretarz i jeden adjutant udali się do p. dy­
rektora Zielonki, by temuż imieniem króla podzięko­
wać za wszelkie wygody i urządzenia, jakich doznali 
w  Szczawnicy, wyrażając się o całym pobycie jak 
najpochlebniej.

Król Milan w Szczawnicy.
S zc z a w n ic a  dnia 12. sierpnia 1 8 8 7 . (L T .)  

(K oresp . Gaz. Nar.). P o raz p ierw szy Szczaw nica  
od sw ego  istn ien ia  jako m iejsce kąp ielow e m ia ła  z a ­
szczyt gościć  u s ieb ie  koronow aną g ło w ę  —  jak już  
telegram em  uprzedziłem . —  Król M ilan serbsk i wraz  
z następcą tronu p rzybył wczoraj nagle  i nie
spodziew an ie jako turysta  z Czerwonego K lasztoru
łódk am i przez P ien in y  do Szczaw nicy, koło godziny  
6. w ieczór, znm ieszkując ze sw ym  orszakiem  i tow a­
rzyszącym i mu trzem a m agnatam i w ęgiersk im i 8  ubi- 
kacyj w zam ku należącym  do akadem ii um iejętności. 
N a  dzień ten w yznaczonym  b y ł bal na rzecz kom ite­
tów  w eteranów  wojsk polsk ich  w K rakowie i L w ow ie, 
dlatego udali s ię  dwaj kom itetow i, hr. p o se ł Szeptycki 
i hr. T yszkiew icz, prosząc króia M ilana i jego orszak, 
by raczyli przybyć na b a l ; król przyjął chętnie za ­
proszenie, przepraszając za incognito i połączony  
z tem że strój turysty, a nie balow y, i w rzeczyw i­
stości zaraz po godzinie 9. przybył bez następcy
tronu w tow arzystw ie  pierw szego sw ego  adjutanta 
M. P autelicza , adiutantów przybocznych majorów Kon- 
stan tin oricza  i Takovicza, sekretarza przybocznego  
M ilana C h risticza , tudzież m agnatów  w ęgiersk ich  
E m anuela  hr. A n tlrassego , K arola hr. P ongraeza, 
Andora hr. E sterhazego. P rzy w ejściu na p iękn ie  
dekorow aną sa lę  tutejszego dworca gośc in n ego , p o w i­
tan y  zosta ł król przez kom itet i w szystkie gosp ody­
n ie —  m uzyka g ra ła  w alca  opartego na m otyw ach  

p isśn i serbsk ich , 18  gospodyń otoczyło osobę króla, 
a pan i Ś w ięcicka  w ręczy ła  tem uż bukiet, który król 
przyją ł z źyw em  podziękow aniem .

K ról M ilan u s ia d ł na przygotowanym  dla niego  
m iejscu i przypatryw ał się  nader liczn ie  zebranej 
publiczności, ośw iadczając, iż nie sp od ziew ał się n igdy  
tak  doborowe i p iękne tow arzystw o napotkać wśród  
szczytów  gór i la s ó w ; up rosił następnie hr. Szeptyc­
k iego , by mu kolejno w szystk ie  gospodynie przedsta­
w ił,  a następnie ogółem  praw ie w szystk ie  panie, któ­
rym przy przedstaw ien iu  i ukończonej rozm owie rękę 
pod ał. R ozm aw iano o uroczych okolicach P ien in  i Szcza­
w n icy , a zastanaw iano się  szeroko nad Ważnością roz­
szerzen ia  i w ykończen ia  gośc iń ca  nad prawym  brze­
g iem  D unajca, P ien in am i i t. d.

Bardzo d ługo rozm aw iał król z p a n ia m i: hra­
b iną T yszk iew iczow ą, p. M archw icką ze L w ow a, pro­
fesorow ą M ałecką. Z panią A nielą Jackow ską rozm a­
w ia ł  d łu go  o stosunkach w  królestw ie  polskiem , pa­
nią H ugonow ą Johnow ę w y p y ty w a ł o stosunki Kra-

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie giełdow e.

L w ó w  d. 13 . sierpnia.
(B .)  Pomimo że wyjazd ks. Ferdynanda 

Koburga do Buigarji był ostatniemi czaBy do 
przewidzenia, wiadomość o fakcie dokonanym za­
niepokoiła giełdę w wysokim stopniu. Cokolwiek- 
bądź, przez stanowczy ten, chociaż spóźniony krok 
księcia, weszła sprawa bułgarska w nową fazę, 
która wzbudza dość uzasadnioną obawę niebez­
piecznych następstw i zawikłań.

Z tego powodu spekulacja zachowała w u- 
biegłym lygodnin większą jeszcze jak dotychczas 
rezerwę, a obrót we wszystkich efektach był przy 
tendencji wybitnie zniżkowej nader ograniczony.

Do kwaśnego humoru giełdy, wielce przy­
czyniła się także krążąca pogłoska, jakoby zwołać 
miano nadzwyczajną sesję reichsratu niemieckiego 
w celu podwyższenia cła od zboza. Pogłoskę tę 
zdementowano wprawdzie później urzędownie, wy­
warła ona jednak swój ujemny wpływ na noto­
wania wszystkich walorów, tak, iż obniżyły się 
w kursie o kilka guldenów. Lecz giełda podobnie 
jak  człowiek, któremn grozi niebezpieczeństwo, 
chwyta się chętnie każdej drobnostki, która 
strwożony umysł chociaż na chwilę uspokoić może 
i wzbudzić nadzieję, że przewidywane niebezpie­
czeństwo zażegnane zostanie. Cóż dopiero, jeżeli 
zdarzy się coś, co rzeczywiście uspokoić może 
a wypadkiem takim jes t  niezaprzeczenie mowa 
wygłoszona na bankiecie w Mausion-House przez 
tak kompetentnego męża, jak  lord Salisbury, we­
dług k t irej znikły niebezpieczeństwa grożące po­
kojowi enropt-jskiomn i je s t  wszelka nadzieja n- 
trzymania trwałego pokoju.

To też giełda natychmiąst rozpogodziła 
chmurne swe oblicze i dała wyraz zadowoleniu 
swojemu nagłym zwrotem w kieruukn zwyżkowym, 
tak, że wszystkie prawie efekta odzyskały to, co 
chwilowo uroniły.

Temu nowemu prądowi giełay najmniej ule­
gły akcje towarzystw transportowych, w szczegól­
ności zaś akcje iiaro ia  Ludwina, które w poró­
wnaniu z kursem z d. 6. bm. notują o 2 zł. niżej 
czyli 213, jest  jednak nadzieja, że przy dzisiej 
szej tendencji giełdy i one rychło poprawią się 
w knrsie.

Dziś notują:
Akcje kredytowe auslrjackie . 282.20 

»  „  węgierskie .  288.—
Banku angielskiego . 107.75

Uuion . . . 208.—
„ „ Baukvereinu . 91.75
„ * Laeuderbankn . 221.25

Z kolejowych :
Akcje Karola Lndwika . . 213.—

„ kolei Czerniowieckiej . 223.—
„ „ Alfoeldskiej . 182.—
„ ■ półn. wschodu. 166.—
„ „ południowej . 81.25

„ państwowej . 226.70
Rema anstr. papierowa 4 ł / io %  81.50

6»/. ■ 96.45
złota 4 %  . . 112.90
papier. 5°/0 . . 87.50
złota 4°/» . . 100.70

Rubel . . . .  110.10 
Marki . . . .  61.70
Napoleondory . 9.9872

71
węg.

Szterlingi 12.59

IX. międzynarodowy targ zbożowy we 
we Lwowie. Komitet Towarzystwa gospodarskie­
go galicyjskiego uchwalił na posiedzeniu dnia 21. 
czerwca b. r. urządzić we Lwowie dziewiąty mię­
dzynarodowy targ zbożowy, który się odbędzie 
w dniach 13. i 14. września b. r.

Do komisji urządzającej dziewiąty między­
narodowy targ zbożowy należą pp : Bolesław Au­
gustynowicz jako przewodniczący; jako człon­
kowie z a ś : Teodor Baranowski, Gustaw Baruch, 
Maksymilian Bodyński, Jan  Brajer-Bertemiliau, 
Stanisław Brykozyński, Salomon Buber, Robert 
Doms, Józef Ekielski, Emanuel Frenkel, Józef 
Gizowski, Włodzimierz Gniewosz, Piotr Gross, 
Izaak Holzer, Walerjan bar. Kapri, Karol Kisel- 
ka, J .  M. Klarfeld, Włodzimierz Malczewski, Ed­
mund Mochnacki, Juliusz Mikolasch, Zdzisław 
Onyszkiewicz, Władysław Riegier, dr. Gnslaw 
Roszkowski, Franciszek Rozwadowski, Oktaw Sala, 
August S c le l len b erg , Edward Sim on, Wacław 
Sladkowski, dr. Feliks Szlachtowski, Władysław 
tyn ieck i,  dr. Ferdynaud Weigel, Ludwik Wierz­
bicki, Antoni Wrotnowski.

Program dziewiątego międzynarodowego tar­
gu zbożowego jes t  następujący :

Targ  międzynarodowy będzie otwarty °£ł°" 
szeniein sprawozdania o wyniku zbiorów w Galicji 
i krajach przyległych — zamknięty zaś podaniem 
do wiadomości nmów na targu tym z&wartych. 
Wykaz dokonanych podczas targu umów utrzymy­
wać będzie sekretarja t  targu, a to ua podstawie 
sprawozdań kupców lub ich ajentów, którzy w tym 
celu o każdym zawartym układzie sekretarjat za­
wiadomić raczą. Każdy chcący mieć wstęp ua 
kkfg międzynarodowy, winien zgłosić się do ko- 
misji urządzającej po kartę uczestnictwa, którą 
otrzyma za złożeniem opłaty w kwocie 1 zł. Ucze­
stnicy, którzy okazy swoje na targ niniejszy nade­
słać pragną, powinni wpierw, najdalej do 1. wrze­
n i a  b. r. przysłać komisji urządzającej deklara­
cja —  sporządzoną na arkuszach, które komisja 
każdemu uczestnikowi przeszłe. Deklaracje te obej- 
mewać będą następujące rubryki, które jak naj­
dokładniej wypełnione być mają : 1) Imię i na-

mować ma jeden kilogr. wagi i zawarta być po 
winna w woreczku płóciennym, opieczętowanym i 
znakiem właściciela opatrzonym. Chmiel, byłby 
także pożądany, w ilośoi najmniej 1 klgr. opako­
wany w skrzyneczkach. Ustawieniem odpowiednem 
wszystkich płodów, na targ nadesłanych, zajmie 
się komisja nrządzająca bez pobierania osobnych 
opłat. Opł ta udziału w kwocie 1 zł. uprawnia do 
za ęcia pół metra przestrzeni na stole wspólnym. 
Za osobne stoły, na których uczestnicy okazy swoje 
sami dnia 12. września b r. ustawić powinni, po­
biera komisja urządzająca osobną opłatę po 6 zł. 
w. a. od stoła. Próbki wystawione, mają być na­
tychmiast po zamknięciu targu przez właścicieli 
zabrane. Przedmioty przez właściciela nieuprzą- 
tnięte, będą przez komisję urządzającą sprzedane, 
a zebrana ztąd kwota na opędzenie kosztów targn 
nźyta. Wszelkie pisma, dotyczące targu, adreso­
wać należy: „Do komisji międzynarodowego targn 
zbożowego we Lwowie" (w kanoelarji Towarzy­
stwa gospodarskiego)

U rz ę d o w e  s p r a w o z d a n ie  o s t a n ie  z a s ie ­
w ó w  i  r e z u l t a t a c h  z b io ró w  n a  W ę g rz e c h  po
dzień 8. b. m.

P s z e n i c a .  P o  l e w e j  s t r o n i e  D u ­
n a j u  sprzęt pszenicy jnż prawie ukończony; 
obecnie odbywa się zwózka, natomiast młocka po­
stępuje leniwo, rezultat co do słomy jest  bardzo 
pomyślny, co do ziarna w niektórych komitatach 
słaby, w innych średnio dobry. P o  p r a w e j
s t r o n i e  D u n a j  n prawie we wszystkich komi­
tatach jes t  zbiór tak  jakościowo jak  ilościowo
lepszy niż średni a co najmniej średni. P o  p r a ­
we j  s t r o n i e  C i s y  ozimą pszenicę obecnie żną, 
jara  jeszcze nie rozpoczynana; rezultatów jeszcze 
ztąd podać nie można, bo zmłecka nie rozpoczęta. 
P o  l e w e j  s t r o n i e  C i s y  mniejsze gospo­
darstwa pokończyły już zwózkę. M i ę d z y  C i s ą  
a M a r o s z ą  tak sprzęt jak  zwózka po najwięk­
szej części już ukończone ; zmłoeka postępuje ra ­
źnie; rezultaty zbiorów zupełnie zadawalające. 
W S i e d m i o g r o d z i e  z wyjątkiem kilku ko­
mitatów tak sprzęt jak  zwózka nkończone; rezul­
taty w ogóle niezadawalające a ilościowo zupełnie 
zawiodły oczekiwania, jakościowo zaś z wyjątkiem 
komitatu Albenskiego, gdzie pszenica spalona — 
wszędzie dobre.

Ż y t o .  P o  l e w e j  s t r o n i e  D u n a j u  
reznltaty zbiorów tylko miejscami zadawalające; 
p o  p r a w e j  s t r o n i e  D u n a j u  zmłoeka ma 
się ku końcowi, jakościowo rezultat lepszy, niż 
średni, ilościowo gorszy.

M i ę d z y  C i s ą  i D u n a j e m  odbywa się 
obecnie zmłoeka, której rezńltat przecięciowo śre­
dnio dobry. P o  p r a w e j  s t r o n i e  C i s y  kłosy 
pełue, rezultaty dobre, po l e w e j  niemniej jak  
między C i s ą  i M a r o s z ą  odbywa się zmłoeka.

J ę c z m i e ń .  P o l e w e j  s t r .  Dnnaju kośb* 
rozpoczęta, rezultaty lepsze niż u żyta. P o  p r a  
w e j  s t r .  Dunaju zmłoeka rozpoczęta, rezultat 
w ogólności średnio dobry, między D u n a j e m 
i C i s ą  słabszy niż średni. Po p r a w e j  str. Cisy 
ilościowo di bry, jakościowo niezły. Po lewej stro­
nie Cisy i między Cisą a Maroszą rezultaty będą 
dobre, w Siedmiogrodzie przecięciowo mierne.

O w i e s .  Po lewej stronie Dunają z powodu 
braku deszczów silnie ucierpiał, po prawej w ogól­
ności gorszy niż średni. Między Dunajem i Cisą 
rozpoczęła się zmłoeka, rezultat gorszy niż średni. 
Po prawej stronie Cisy w ostatnich dniach się 
poprawił, po lewe; kośba będąca w tokn obiecuje 
dobre reznltaty. Między Cisą i Maroszą zbiór do­
bry, w Siedmiogrodzie rezultat lepszy niż średni.

K n t u r u d z a .  Po lewej stronie Dunaju 
z powodu brak t deszczu przestała róść, w niektó­
rych okolicach koszą ją na paszę, po prawej nie 
może się z tego samego powodu rozwinąć. Między 
Dunajem i Ci.-ą źle rozwinięta, po prawej stronie 
Cisy bardzo mała deszcz pożądany; po lewej nizka 
i słaba. Między Cisą i Maroszą ucierpiała wsku­
tek posuchy. W Siedmiogrodzie zła,

H r  e c z k a i

P o d w o ło c zy sk a :  pszenica 6-65 do 7.—, żyto 4  30  
do 4.85, jęczm . 4.— do b— , owies 3.5U do 4 .—, groch
4.50 do 7 .—, wyka 3.50 do 4.5C, rzepak 9 .— do 9.50,
lnianka —. do — .— , koniczyna czerwona 22 — do 40.— ,
koniuzyna biała 40.— do — , koniczyna s/w edzka — —  
do — .—.

J a r o s ła w : pszenica 7 — do 7.50, żyto 4 60 do 
5 1 5 , jęczm ień 4.— do 6.50, owies 3.65 de 4.— , groch
4.50 do 6.50, wyk? 3.75 do 5 . - ,  rzepak 9 -  do 10—
lnianka — .—  do  .  koniczyna czerwona 25 .— do
43.—, koniczyna biała 45. — do —- —, koniezjua szwedz#

W szystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco  Lwów 20 — do 50. -

nalnie Nowy chm iel o d  za 56 kilo.
Okowita za 1.000 litr . prc. loco Lwów 24 50

25.15

nomi-

do

Usposobienie spokojne.

T e le g r a m y  t a r g o w e  £ d. 12. sierpnia.
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — . 

od zł. — .— , żyto od z ł .  do zł. — .— . Oko­
wita od zł. 26.62 do zł 26 75

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. 6.80 do zł. 6.82; rzepak od zł. — .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na sierpień 149.25
m.; żyto — .—  m.; spirytus loco 71.—  m.; olej rze­
pakowy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 46.75 fr.; olej rze­
pakowy — .—  fr.; spirytus — .—  fr.

N a f ta .  Wiedeń od zł. — .—  do zł.— .— , Bre­
ma loco— .— , Hamburg loco 5.90, na sierp. 5.80, 
na sierp.-grudzień 6.10, Antwerpia na sierpień 15.— . 
Nowy-York 6.*/,, Filadelfia 6 .5/»

Telepany w te e  „Gazety Naród."
A m s te r d a m  d. 12, sierpnia. Stan zdrowia 

króla W ilhelma polepszył się nieco. Mówią, że 
król w towarzystwie królowej ndać się ma nieba­
wem na południe. Lekarze zalecają Nizzę.

B e r l i n  d. 13. sierpnia. Wiadomości nadcho­
dzące do tutejszych kół urzędowych .stwierdzają, 
że gabinet petersburski me będzie z powodu wy­
jazdu ks. Kobnrskiego do Bułgarji interweniował, 
co na wypadek powrotn ks. Batenberskiego byłoby, 
niezawodnie nastąpiło. Przygotowani są tu jednak 
na tajemne nnrtowania rosyjskie Drzeciw ks. F e r ­
dynandowi. Zamiar księcia, ażeby zjednać sobie 
sympatję Bułgarów i zyskać zarazem zadowolenie 
cara, uwalają tu za himerę, niepodobną do zi­
szczenia.

K z y m  d. 13. sierpnia. Pokojowe załatwienie 
sporu między W łochami a Abisynią uważają tu 
jeszcze za możliwe. Mówią uawet o rozpoczę­
tych w tym  kierunku rokowaniach.

97.
102.25 
96.50

102 25 
93 75

100—
93.25

50—
44—

105—
101—
105.50 
•G 50

ii
(Z biura korespondencyjnego).

kowa i unosił się nad pięknością ślicznie odtańczonego zwisko producenta. 2) Miejsce zamieszkania __

w y k a  mierne, słabe lub śre­
dnie Po lewej stronie Dunaju już koszą wykę.

O w o c o m  s t r ą c z k o w y m  i j a r z y n o m
o g r o d o w y m  z a sz k o d z iła  b ard zo  p o su ch a . Po
prawej str. Cisy zbiory skończone, rezulta t  gorszy 
niż średni.

K a r t o f l e .  Po lewej stronie Dunaju zbiory 
zadowalające, po prawej ucierpiały wskutek posu- 
cby, obiecują słabe zbiory. Między Dunajem i Ci­
są widok wogóle na średnie zbiory. Między Cisą i 
Maroszą i po lewej stenie Cisy możua się spodzie­
wać dobrego zbioru. W Siedmiogrodzie zoszkodzi 
la posucha, nie można się spodziewać dobrego 
zbioru. . .

K o n o p i e  i l e n  przeważnie średnie lub 
dobre; w niektórych okolicach już wyciągają.

T y t o ń  po prawej str. Dunaju i między Du­
najem a Cisą ma wskutek posuchy małe liście i 
źle wypadnie, po prawej str. Cisy' bardzo piękny, 
po lewej i między Cisą a Maroszą z powodn 
braku deszczu nie mógł się rozwinąć a poprawił 
się tylko tam, gdzie deszcz padał.

B n r a k i  i r o ś l i n y  p a s t e w n e  ogólnie
dob re.

W i n n a  l a t o r o ś l  ucierpiała przez posu­
chę, wskntek czego widoki na zbiory są słabsze.

O w o c e  w całym kraju wskutek posuchy 
bardzo ncierpiały i należy oczekiwać tylko lichych 
zbiorów.

Budowle woduc. Na wykonanie budowli 
wodnych na Dunajcu pod Rożnowem w powiecie 
Nowosądeckim, udzielił Wydział krajowy bez­
zwrotnej subweucji z funduszu krajowego w kwo­
cie 3 7 0  złr.

Ostatnie n o to w a n ia  p r o d u k t ó w ,  

z  d. 13. sierpnia 1887.

.  ,  rj do 7.20, żyto 4.50 do 5.05
, -L ”  w : r r j f  „wie* 3 5 °  do 4 — , groch 5—  do

. .  k d°  —— ,'iL n iczyń aezerw . 25—  do 40  Z ' v  
biała 35—  d0 50 — , koniczyna szwedzka 40— d o ^ L *

T arn op o l: pszenica 6 75 do 7.10 . . .
I  -  jęczm ień 3.75 do 6 20, owies 3.40 do 3 iU  
lń i l  t °  ’ w? ka 3  65 dc 4 7 ° .  rzepak 9  U  f  rn lnianka ——  do — —  koniczyna czerw 25 _  . 3 60 .
koniczyna biała 4 0 .- d o  6 0 . - ,  koniczyna szwedzka

R u s z c z u k  d. 12. sierpnia. Ks. Koburski 
przybył tu o godz. 10. przedpołudniem i wysiadł 
w uroczyście przystrojonem mieście, witany przez 
władze i duchowieństwo wśród tłumu mieszkań­
ców, który wydawał grzmiące okrzyki radości. 
Książę wziął udział w bankiecie, wydanym na cześć 
jego przez miasto, a na wnoszone toasty odpowia­
dał w języku bułgarskim.

Ju tro  jedzie książę do Sistowa i Tirnowy. 
Tam złoży w niedzielę przysięgę, a po dymisjono­
wania obecnego rządn utworzy prawdopodobnie no­
wy. jednolity gabinet pod prezydencją Stam- 
bnłowa.

W depeszy do Sułtana prosi książę, aby przez 
zatwierdzenie jego wyboru położono koniec prowi­
zorycznemu stanowi rzeczy.

Okólnik, wysłany przez księcia do mocarstw, 
konstatuje, że żadne mocarstwo nie wystąpiło nie­
przychylnie przeciwko jego osobie, a różnice od- 
uos-.ą się do kwestji legalności sobrania, to zaś jest  
rzeczą czysto wewnętizną. Idąc za rozpaczliwym 
głosem ludu bułgarskiego, któryby pragnął raz żyć 
w pokoju, jest książę zdecydowanym pracować nad 
skonsolidowaniem warunków porządku i pokoju, 
pewny swych uczciwych i lojalnych zamiarów.

S to k h o lm  d. 12. sierpnia. W fortecy Vax- 
holm eksplodowało wczoraj kilka granatów, wsku­
tek czego 19 żołnierzy zostało zabitych, a wielu, 
między innymi trzech oficerów, zostało rannych.

Londyn d. 12. sierpnia. Izba wyższa od- 
rzneiła  kilka poprawek, przyjętych w Izbie n iż­
szej do irlandzkiego bilu agraryjnego, skutkiem 
czego bil ten powrócił do Izby niższej.

P e t e r s b u r g  d. 12. sierpnia. Journal de St. 
Petersbourg pisze: „Pokojowe słowa Salisburego 
p r z y ję te  zostaną w s z ę d z ie  bezwątpienia z zadowo­
leniem. Spodziewamy się, że w yD adki usprawiedli­
wią w znpełuości s ł o w a  jego".

N o w y  Jork d. 12. sierpnia. Skutkiem ką- 
ta s tr o fy  na moście kolejowym w chwili, k ie d y  po­
ciąg przejeżdżał przez Niagarę, zapalił się most 
a pociąg wpadł do wody. Dotąd wydobyto siedm- 
dziesiąt zwłok. Liczba ofiar tej katastrofy jes t  
bardzo znaczna.

N o w y  J o r k  d. 13. sierpnia. W skutek za­
walenia się pociągu spacerowego sto osób utraciło 
życie, około 4 0 0  rannych.

Spalato d. 13. sierpnia. Przy wyborach do 
rady gminnej wybrano 30 narodowców i 6 W ło­
chów.

B e lg ra d  d. 18. sierpnia. Ze strony auten­
tycznej odmawiają znanemu artykułowi* Odjeka 
wszelkiego znaczenia i dodają, że grały tam rolę 
tylko osobiste zapatrywania redaktorów, Odjek 
bowiem nie stoi w żadnej styczności z rządem.

Konstantynopol d. 13. sierpnia. Pannje tu 
wielki niepokój. Behram aga um arł.

I s c l i l  d. 13. sierpnia. Przybył tu minister 
oświecenia dr. Gautsch.

U . Listy zastawne za 100 złr.
Banku hypotecznego galicyjsk iego 6% • • ------ —.—

5*/, . . 99.75 100.75
„ gal. 5• /, wyl. 10*/, pr. 102 75 103.75

Banku kraj wego 4 1/ , 0/* los. w 51 1. . - 96 — 97—
Towarzystwa kred. gaiic. 5 * | , ......................... 101.25

kredyt, gal. ziem. 4°L . . . 95.50
.  kred. gal. ziem. 5D/0 los w 371. 10125
„ kred. g . ziem. 40/0lo s. w 4 1 ‘/i  1. 92 75
„ kredytowego gal. ziem. 4 7 ,9/o

los. w 52 1. . . .  99 —
„ kred. gal. aiem. 4*|, los. w 56 1. 92 25

LII. Listy dłużne za 100 z ł.
GbU. Z. kred. włoś. w Iikw. (d. 6 pr.) 3°/0 47.—
Gal. Z. kredyt, w łość. (d. 5% ) 2 '/,%  . . 41—
Ogółu roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk.

6%  los. w 15 l a t .................................. ——
IV. Obligi za 100 zł.

Indem nizaoyjne ganoyj. 5%  m. k. . . . 104—
Kom. banku krajowego 5°/. w. a. I em. . 100 —
Pożyczka krajowa z r. 1873 6%  w. a. . . 103.50
Pożyczka krajowa 1883 4 7 , % .......................  94 50

V. Losy.
Losy m iasta K r a k o w a .......................... 17 50 19.50
Losy m iasta S t a n is ła w o w a ..............  28 50 31 —

V I. M onety.
Dukat h o le n d e r s k i .............................................. 5.86 5.96
Dukat cesarski ...................................................  5.93 6.03
N a p e l e o n d o r ............................................................... 9.96 10.06
Półim perjał r o s y j s k i .............................................10.23 10.33
Bubel rosyjski sr e b r n y ......................................  1.54 1.64
Bubel rosyjski p a p iero w y ..........................................1 0 9  1.11
100 marek n ie m ie c k i c h ..................................  61.50 62 20
Srebro za 100 złr.....................................................—.— —.—
Kupony w s r e b r z e ............................................. — — —

Wiedeń dnia 13. sierpnia, gnd/ina 10 oiin 35 przed 
południem. Akcje kredytowe 281.90. Anglo - austriackie. 
 (Jnionbank —.— , Kolej Kar. Luaw. 212,50, Ko­

lej p o łu d n io w a  , B enta papierowa — , 5*1, Galie.
hip. lis ty  zast. prem. —— . 4 '/,° |, G alicyjskie lis ty  za­
stawne Banku krajowego 9 8 —, 4*/i*/t gal. potyezka kraj. 
z 1883 r. —— , 5*|, Gai. Hip. listy  zastawne — — , Węg 
4*/0 renta złota 100 60 Napnjeondor 9 93—. Bosyj. ban­
knoty — '—.—, Usposobienie ciche.

B er lin  dnia 12. sierpnia godzina 5 min 20 popoł- 
Bosyjs. banknoty 178 6 ), A kcje kredytowe 458 50, Lom ­
bardy 134 50, G alicyjskie 86 40. Pożycz, wschód. 54.70 
Austrj. banknoty 162 20

P a ry ż  3 '/, Benta 81.40.
W tedeu dnia 12. sierpnia godz. 1 min. 45 popoł. 

Alplnv 21-— Węg. akcje kr. 287.75 Anglo-Austr. 107.50, 
Unionbank 207 75, Kolej Kai. Lud. 212 80, Nordbahn 249 50, 
Kolej Połud. 81 25, Kolej A lfold 182-—. Kolej p. Bblż. 
226.70. Kolej lw.-czern. 223-—, W ęg. Nordost. 166— .
W iedeń. Commun. 123.—, T y t o n io w e  , G alityj
iiidemuiz. 104.25, Elbetal 187 75, Węg. cis. losy r. 124.25 
Landerbanb 2 2 125 , złota renta węg. 4% 100.62, Bank- 
yerein 91.25. Bosyj. rubel papier. 1.10 '/i Losy węgier. 
123.70 Kredytowe — ,—•. Usposobienie: spokojne.

Bubryka , ,I ? a d e B ła a e “  nie pochodzi od Bedakcji 
która też, żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje,

Nadesłane.
4 0  s  O J  o

C L  " X  2  O

listy  zastawne galicyjsk iego Towarzystwa kredytowego 
ziem skiego

kupnją i sprzedają pod najkorzystniejszem i warunkami

S O K A L  i  L I L I E N
dom bankowy 1 kantor wymiany.

Zlecenia z prowincji wykonują się  bezzwłoczni* 
bez doliczenia prowizji.

Do c. k. austr. i król. rumuńskiego dostawcy nad­
wornego pana  Franciszka Jana K w izdy , apteka­

rza obwodowego w  Korneuburgu.
Używałem pańskiego płynu restytucyinego w stajniach  

Jsgo w ie-królewikiej Wys. Kedywa w E gipcie i  mogę 
zgodnie z prawdą potwierdzić, że takowy odpowiedział 
najzupełniej wszystkim  do niego przywiązanym  oczeki­
waniom.

Kair 20. maja 1885.
Conte d e 11 a S a l e ,  

jenerał adjntaut Jego wice-król. W ys.
Co do akładów odsyłamy do dzisiejszego 0 - 

głoszenia o „ K w izdy  c. k uprz. p łyn ie  uzdra­
w i a ją c y m .

Zmiana lokalu.

Dom bankowy ł \ 6 Dom komisowy

kantor wymiany LWOWIE
i

spedycyjny

przeniósł biura swoje 
do grmachu galie. Towarzystwa kredyt, 

ziemskiego
ulica Karola Ludwika 1.

d o c i ą g i  I r o l e ^ O T s r e ,

P odług zegaru lwow skiego, od 1. czerwca 1887 r.

P rzyjech a li do L w ow a
d n i a  1 3 . s i e r p n i a  1 8 8 7 :

ma z S ó t  FKa r T k i - J- UJej 8ki 1 Strzelisk. E . Szyr- 
ski ,  T?„i J Torosiew iez z Nahaczowa W. Jaruntow-
m L l  z w :  i?- ulerzaw8ki * Królestwa. B. L Theu-
H am burga. 6 ' Czosnowski z Rosji. A. Lyon z

Weicrl br. B łaiow ski z Nowosiółek. A.
w etg l z Berna. Wł. p uzyna z Martynowa. A. Mnller z 
oapowa. E. H elft z  Hamburga. J. Henkel z Wiednia.

Wiadomości giełdowe.
L w ów  dnia 13. sierpnia. (Z Izby handlowej.) 

I .  A le je  ca  sztukę
płacą żądają

___________ _______  211 50 214 75
Kolej L w ow .-C zer.-Jaska.................... 222 — 225 —
Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w. a. 275—  280 —
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 z ł. w. a. .211.— 216. —

Kojej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m k. 
' ij Lwow.-Czer.-Jaska

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . . . .  
„ Podwnłnezysk . - 
„ Podw. na Podzamcz. 
„ Czerniowiec . . .

Ze Lwowa odchodzą:

Do Krakowa . . . .  
„ Podw ołoczy8k . . 
„ Podw. z Podzamcza 
„ Czerniowiec . . .

Przychodzą do Sta­
nisławowa :

Ze Lwowa . . . .
Odchodzą ze Sta­

nisławowa :
Do Lwowa . . . .

1> T® On  |
20SI

a> Ł tj
1 1  P rSPsos.

5-50 9 27  
|l0-24 3 05
io-ioi 228  y r  i
I0-3| 3-35

J o  
® - 2 .  1 ,85®L«!

-■2(D

Er'-®TO

11-35 3-58 
3-50 2 1 5  

[ 3 1 9  
3-301

110-441 4 )0
6-10 
6-22 
6-

9-34

I 6-36,

10-25 
10 
II

4-50| 
12-38, 

08| 
22

6-35, '5 -2 0
er *

9-35) 9 2 9

8.34
Zb Z im  

wody

7 582-25
4 *0 8 ,Do Zim.j 

wody

D o Lw ow a p re y ch o d zą :
Z Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, H usiatyna i Ła- 

wocznego pociąg osobowy godz. 1 m. 35.
Z Cnyrowa, Stryja i Ławocznego pociąg osobowy 

godz 8 m. 59.
Z C yrowa, Stanisławowa, Stryja i Husiatyna po­

ciąg osobowy godz. 4 m 35.
Z t  L w ow a  odchodzą :

Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacza i Hn- 
siatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47.

Do Stryja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 
godz. 7  m 20 .

Do Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30.
U w aga : Godziny oznaczone grubemi liczbam i ozna- 

ezają porę nocną od godziny 6tej wieczór do 5.59 m rano



GAZETA NARODOWA z Niedzieli 14. Sierpnia 1887.

Polacy!
U ło d a  p an n a , sierota ze szlacheckiej 

rodziny, straciła  przez śmierć brata byt 
m aterjalny zu p e łn i* ; na razie nie może 
znaleść zajęcia odpowiedniego jej wycho­
wania. Przez uczncie wstydu zam ilcza i 
ukrywa nędzę , w której się znajduje, a 
położenie to tylko delikatnie czujący po 
jąć potrafi. W zywa ziomków sw oieh, w zy­
wa gorąco serca polsk ie o pomoc choć 
przez m ałe d a tk i, które z wdzięcznością  
przyjmuje pod adresem ;

Jadwiga K. Wien Hauptpostlagernd 
nur geg»n Inseratenschein.

P

K tóra m łoda dziewica przyjemnej po­
wierzchowności zechce z młodym  

urzędnikiem  korespondow ać? Adres: St. 
26. poste rest. Lwów.

omieszkania składające się z 6 , 5, 4, 
3, 2 pokoi z przynależytościam i, po­
koje kawalerskie, sklepy przy ulicach 
Brajerowskicj, Podlew śkiego, Kazi­

mierzowskiej odnajmuje Zarząd realności 
Einila feertemiliana Brajera, Kazimierzow­
ska 37. 2294 3 6 - ?

WINO czerwone Yillany
w najlepszej ja k o śc i, baryłka 4 litr. 
po 3 zlr. wraz z beczułką. W ysyłka  
za pobraniem do każdej stacji poczto­

wej. również prawdziwą

Ś L I W O W I C Ę
po 3 zł. baryłka wraz z beczułką i 

franco — dostarcza
T ó z e f  S c ł i o n f e l d .

w łaściciel w innic w Yillany (Węgry',.

' Bromer
Elmerhausen & Co.,

we Wiedniu,
I I . ,  L ich ten au  erg a sse  1.

Skiad angielskich bicyklów.
Nowo ulepszony

b ic y k l w ojsk ow y,
wszędzie na  łożyskach k u l i s t y c h ,  za- 

niklowany,  elegancki ,  t rwały.  Cen3 
133 zł., t akże na raty.  

I l us t rowa ne  kata logi  grat is .  Ks iążka  
do nauki  20 et. 1269a 3 2 - 6 0

■ e e o o o o e & e e o t M

SKŁAD FARB i HANDEL MATERJAŁOW

pod „Czarnym p s e m “ pod „Czarnym psem “

J  " ■' St''

Mam zaszczyt zawiadom ić Szanowną 
P u b liczn ość, że uzyskawszy pozwolenie 
od władz państwowych i autonomicznych  
ua prowadzenie zakładn prywatnego, nau- 
kowo-wychowawezego w G alicji, otwieram  
w Krakowie (ul. G ołęb ia , 1. 5, I . piętro) 
z początkiem  roku szkolnego 1887(6

Sinio-klasowa

SZKOŁĘ ŻEŃSKĄ
z  p e n s j o n a t e m .

Zajęcie to nie jest m i obcem , w roku 
bowiem 1878, przyjęłam od ś. p. Pauliny 
Krakowowej pensję lV -k lasow ą żeń«ką 
w W arszawie i takow ą, jako VI-klasową 
szkołę, z klasą przygotowawczą i pensjo­
natem prowadziłam od dnia 14. listopada 
1886 r., w którymto czasie zakład ten 
zamkniętym zosta ł z rozporządzenia pana 
Kuratora Okręgu naukowego warszawek.

Szkoła moja w Krakowie uważaną być 
może jako dalszy ciąg  warszawskiej, pro­
wadzoną też będzie w im ię tych «amych 
zasad i w tym samym kierunku , lecz w 
korzystniejszych niż dotąd warunkach,, 
dzięki tutejszym ustawom szkolnym , zm ie­
rzającym do osiągnięcia prawidłowego 
rozwoju m łodzieży pod względem m oral­
nym, umysłowym i fizycznym, bez różnicy 
wyznania i na odowości.

Zapis uczennic otwarty od 1. sierpnia, 
kurs nauki rozpocznie się 1. września.

Lucja Żeleszkiewiczówna.
3215 2 - 5

f r d i  M M m
(wszystkie gatunki) 

utrzymuje na składzie i poleca 
u a j  taki l e j

Alojzy Hubner
lw ó w , ul Karola Ludwika 1.13.

dawniej cukiernia Rotlendera.

Doniesienie.
Tańsze przewiezienie mebli lub innych przedmiotów wozami 

meblowemi moie uskutecznić przy okazji wykouania innych 
przewożeń

ZAKŁAD POSŁUGACZY
W. ‘W A L I C H I E 7 7 I C 2 A

we Lwowie plac Halicki 1. 7.
ze Lwowa do Brzeżan lub z okolicy Mościsk do Lwowa, albo 
ze Sambora, Rudek do Lwowa. Kówuocześuie poleca się P. T. 
Publiczności jako przyjmujący zamówienia na przewiezienie 
pod bardzo przystepuymi warunkami do wszystkich miejscowo­
ści ua prowincji itp. wszystkich przedmiotów wchodzących w 
zakres tego Z a j a d u .  3199 3 - 3

■
J ó z e f a  H a n k e  w e  L w o w i e

t i y r i e k  1. 3 S ,  w e  w ł a s n y m  d o m u  

p o l e c a :
i

I»o fabrykacyj wody sodowej ; Do maszyn dla fabryk wody sodowej
K w a s s ia rk o w y , U lagnezyt, Soda bicarbona. | Płyny gum ow e, W ęże  gum ow e, R u ry  cyn ow e.

Na żądanie w y sy ta  w zory i  kompletne cenniki bezp ła tn ie  franco. VIII

' s & s s a K a g a s s a s E H B & H E s s

T A P E T Y
w w i e l k i m  w y b o r z e ,  t a n i o ,  p o le c a

M a g a z y n  A .  K r z y s z t o f o w i c z a
we Lwowie plac Halicki 2 — w Czerniowcach ul. Główna 17.

Tapetowanie uskutecznia  fachowymi  t a p i c er a mi ,  ręcząc za wzorowe i g u ­
stowne wykonanie.  Wzory,  zes tawienia  i kosztorysy wysyrają  się na życzenia.

SCHERINGA
E S E N C J A  P E P S Y N O W A

preparowana podług przepisu 
D r .  O s k a r  a Ł i e b r e i f b a

profesora  f armacj i  na Uniwersytec ie  w Ber l inie.

Uciążliwości w traw ieu iu , ospałość traw ie­
nia , zgaga , zaflegmionie żołądka , skutki zbytku 
w jedzeniu i piciu uchylone zostauą wskutek tej 
przyjem uej i sm acznej esencji w krótkim  czasie.

Cena całej paszki 2 zł. 30 ct. '/z flaszki 1 zł. 20 ct.

Scheringa zielona ap teka
w Berlinie N., Cliaussc - Strassc 19.

Składy prawie wc wszystkich aptekach  i r enomowanych handlach dro- 
guerj i  Lis towne zamówienia-będą rychło załatwione.  1391 S— 12

I Krajowa średnia szkoła rolnicza
w  O b e r - H e r n s d o r f  n a  a u s t r .  S z l ą z k u .
Bok szkolny 1837/88 w tym, na sposób i n te r na t u dla  uczni  oko­

ło 40 założonym zakładzie  naukowym rozpoczyna się dnia 16. września 
r. b. Pisemne lub ustne zgłoszenia  p rz yj mu ją  się <io 15 września

Nauki  w języku niemieckim.  Trzy letni  kurs.  Wymagane  wy­
kształcenie : Cztery szkoły r ealne  lub gimnazjalne.

Ukończeni  uczniowie mogą wstąpić do c. k. wojska j ako  j ed no ­
roczni  ochotnicy

Wolne  są t i m ż e  dwa szlązkio s type ndja  krajowe po 1 0 zł r  
dla  synów pochodzących ze Szlązka,  i jedno s t yp en dj um ua 100 złr. 
Towarzystwa gospodarskiego dla północno-zachodniego Szlązka.  Pro-  
spe kt a  wysyła  gr a t i s  dyrekcja.

Dyrekcja zakładu w Ober-Herusdorf d. 18. lipca 18S7.

1496 3—3

l ipca

Ford. Janorsky,
dyrektor  Zak ł adu  i członek kura tor j i .

WINA SZAMPAŃSKIE
Extra (demi-dou.x) Extra-Dry (sec) Cremant Rose (demi-donx)

f ir m y  G E O R G E  G O U L E T  " r e im s
3145 d o s t a w o y  d w o r ó w :  3 12

Cesarzowej Indyi t K rólow ej W . B ry ta n ii ,  
K róla  H o len d ersk iego ,

N a s tę p c y  T ro n u  A n g i e l s k i e g o  K s  W al i i .

Zupełna wyprzedaż.
Z powodu zwinięcia handlu pod firmą

3211 w e  L w o w ie  4—4 
ulica Sobieskiego I. 2 ,

wyprzedają się w szelkie zapasy tego  
handlu , a to : towary żelazne norym ­

berskie i narzędzia rzemieślnicze
niżej cen fabrycznych.

Zupełna wyprzedaż.

i w  i i i
C. k. wyłącz,  uprz.

SBorn SBurger- bi* 
a , ę Ajum t) odpite u "Jlfccl*

jA # -i# rtflHb 1'óimeit SicI I rłT!ulltfl ftrenflfiter
V  U l U U  *  iłcrrti u .i ru* 

jo f o r t r e f e b  u . p a t*  
uerlieiratert. 

SSerlangeu S ie  etufad) io ro rtige  
S m e n tm itg  u n fe r r r  r e te f to n  & eicat£boi>  
fdjlfljłf. '-Porto l u t f r .  © a n T a l ^ J I t i j d g e r ,  
S B t r lm  © 1 .  (crfte tinb  grójjte
O n f titu łio tt óer SO elt!) fy iir T a m e n  frei.

^ s p ł y n  restytucyjny
(woda do m y c ia )  dla koni,

Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu,
c. k. a u s t r .  i król ru m u ń sk ie g o  nadw ornego  dostaw cy  p r e p a r a ­

tów w e te ry n a ry jn y ch  i a p te k a rz a  obwodowego.

Odznaczony medalami ua wystawach w Londynie, P a ry żu ,  Wiedniu, 
Mnichowie i Hamburgu, dyplomem honorowym ua rolniczej wystawie 
krajowej w Czerniowcach 1886, dyplomem do I. nagrody ua wystawie 
psów we Wiedniu 1835 —1886, szezególnem uzuauiem VI. sekcji (dla 
chowu koni) c. k. Towarzystwa rolniczego we Wiedniu 1879 i 1885, 
i znaniem austr. Jockey klubu we W iedniu, węgierskiego Jockey klub

w Budapeszcie.

T en /e  służy według długoletnich doświadczeń na wzmocnienie 
przed i po przebyciu większych wysileń , tudzież jako ś r o d e k  p o m o c ­
n ic z y  w leczeniu zewnętrznych uszkodzeń, na gościec, reumatyzm 
zwichnięcie, sztywność ścięgni i muszkatów i t. p. Flaszka 1 zł. 40 ct.

Prawdziwy do nabycia we Lw ow ie:
, hurtownie i częściowo u aptekarzy : »p. Piotra Mikolascba , J. Beisera, 

l suchych wyrobów Z ciasta H. Blumenfelda , K. Krzyżanowskiego, Z. R uckera , A. SklepińskiegeJ
J. Wewiórskiego ; |

hurtownie w handlach materjałów aptecznych: p>. J. H an k e ,  A. Hit j
bneia i J .  Spalb.

Prawdziwy do nabycia w Krakowie: 
hurtownie i  częściowo u ap tekarzy: pp. H. Markiewicza, E. Radlera 
W ikt. Sedyka, Ad. Siedleckiego, E. Sobierajskiego, Erae»tra Stockm.ira 

Józefa Trauczyńskiego, Konstantego Wiszniewskiego; 
hurtownie w handlach materjałów aptecznych: pp. M. Jawornickiego, 

J .  Jauigi, Ed. Krautlera i J .  Wiszniewskiego.

l a t  d o ś w i a d c z o n e .
B E R G E R A

Medyczne mydło dziegc owe
zalecone przez znakomitości  lekarskie,  i używane w różnych państwach 

E u r o py  ze skutkiem na
w yrzu ty  sk ó iu e  w sze lk iego  rodzaju,

osobliwie na chroniczne pryszcze,  parchy,  ostudy i paso- 
źytne wysypki,  tudzież na  czerwoność nosa,  odmrożenie,  
pocenie nóg, łupież  we włosach.  — B E R G E R A  MYDŁO 
D Z I E G C I O W E  zawiera 40 pret.  mazi  drzewnej  i różni  się 
od wszystkich innych tego ga tunku mydeł  w handlu się 
znajdujących.  — Dla nniknięcia pomyłek proszę w y r a ź n i e  żądać B E R ­
G E R A MYDŁA D Z I E G C I O W E G O  i uważać na znaną marko ochronną.

N a  u p o rczy w e  c ierp ien ia  n a s k ó r n e  używa się zamiast  mydła  
dziegciowego ze skutkiem

„ B erg era  m edycznego m y d lą  d z ieg c io w o -s ia rcza n eg o “ 
i wtedy należy żądać Ber ger a  mydła  s iarczano-dziegciowego,  albowiem 
zagraniczne wyroby imitowane są bezskuteczne.

Łagodniejsze  mydło dziegciowe na usunięcie n i ec zys toś c i  p i c i ,  
na wyrzuty skórne u dzieci,  tudzież jako doskonały środek kosmetyczny 
do mycia  i kąpiel i  w codziennem użyciu,  służy

Bergera glicerynowe mydło dziegciowe, 
które zawiera 35 prc.  gl iceryny i j es t  per fumowane.

Cyena sztuki  każdego ga tunku  35 ct.  wraz z broszurą.
F ab ry ka  i główny skład wysyłek:

A p tek a rz  O. I iE IA . & Comp. w  O p aw ie.
Premiowane honorowym dyplomem na międzynarodowej  wystawie 

iarmaceutycznej  we Wiedniu 18'3  
Engros dla Lwowa: u N. Ka rczewski ego ,  u l ica  Gródecka  I. 75; u 

pp.  aptekarzy:  P.  Mikolascha,  Zygm Ruckera
En detail u pp. ap t ekar zy :  H. Blumenfe lda  . K. Krzyżanowskiego,  

Jabóba  Bcisera,  L Fr aucnglasa ,  P. Gei lbofra  . J.  Piepesa  ; w Tarnopolu 
u F.  Janirógiewic/ .a,  L. Fie i schmanna  ; w Brodach  u M K u l a k a ;  w S ta ­
nisławowie u J.  Macury,  A. Beilego i A. Ami rowi cza ;  w  Kopyczyńcath  
w apt.  Kedera.  1022 b 9— 18

Instytut Lahne w Oedenburgu
4 k l as  -normai i iycl i ,  6 r e a l n y c h  i 6 g i m n a z j a l n y c h .  Zakład przyjmuj e  
przy szezególnem uwzględnieniu rozwoju fizycznego i wychowania  i ndy­
widualnego i przygotowuje  u czn i ów:  j ą s s  9 10

do c. k zakładów wojskowych, akademii handlo­
wych i jednorocznych ochotnikow.

Począt ek  35. roku szkolnego dnia  f>. września.  Nowych uczniów 
przyjmuje  się ua miesiące wakacyjne l ipiec i s i e r p b ń .  Programy i pru- 
spekta i każde dalsze objaśnienie przez D t/TB -kcję ,

Wiedeń — „Hotel IKetropole.“
R in g stra sse , F ra n z-Josefs-Q u ai. W ielk i h o te l p ierw szorzęd ny .

3 0 0  pokojów i sa lonów  (od 1 z ł. w yżej), w ind a osobow a, czy te ln ia  zaopa­
trzona w  dzien n ik i w szy stk ich  krajów  (także i „G azetę N arodow ą"), p y sz ..a  
weranda, kąp iele  w  D u n aju  i biuro telegraficzno w  hotelu . S tacja  tram w aju  
przy dom u, om nibus hotelow y przy dw orcach kolejow ych . P rzy  d łu ż - - .n i  
pobycie pom ieszk an ie  po zn iżon ych  cenach .

1365 3 4 —92 L. SPEISER. dyrektor.

FABRYKA

AMONU v  ' C

MATYLDY GRZYBINSKIEJ
wc Lwowie, ul. Gródecka 1. 9

poleca swoje najprzedniejszej jakości wy­
roby po cenie jak najumiarkowańgzej, a 

m ianow ic ie:
1 p a k ie t  fu n to w y  ( ' , ki.) makaronu w ło ­

sk ie g o  ru rk o w e g o  20 Ct.
1 pakie t  ’ |i funtowy (*/* ki lo) ws łe lkicb 
innych wyrobów rosołowych i na leguminy,  
j a k :  f i de l in i , k o ' c z a k i , gwiazdki ,  l i t erki ,  

l iczby,  k ół ia ,  owsik p o l l c t .
Pp. kupcy mają odpnwiedn rabat

y& ć- -

/ C r  ♦

O V  *

\ ‘

Dalej częściowo w aptekach i hurtownie w handlach materjałów aptecznych: Bara­
nów, B e łs , B ia ła , Bobrka, Bochnia, Bolechów, Borysław, Borszezów, Brzesko, 
Brody, Brzeżany, Buczacz, Bursztyn Czortków, Dębica, Dolina, Drohobycz Dynów,

Ov  V®'
A ^

i A m . e yn  E h r l  W "  " i  ^ n d r i o S l  G ^ ó ^ k r S ^ n k a r i l u s i a t y n  7  Jarosław, J a s ł o , ‘jezier'za„y’
«y L hrbira (dax,. oj Andr.o *go) KołoIliy3’a) K o » ów; Krogno> K rzeszowice, K utty, L eża jsk , Łopatyn. M ielec, Miku-

lińc-e M lowka, M yślenice, Nadwórna, Niemirów, N isko, Nowy Łącz, O bertyn , Oder- 
beig,  Ośivięcim, Podgórze, Podhajce, Podwołoczyska, Przem yśl, Przem yślany, Prze- 
w w s k ,  R adom yśl, Radymno, Rohatyn, R ozdół, Rożniatów. Rozw«dów, Rzeszów, 
Sądowa W isznia, Sambor, Sauok, Sędziszów, Skała, Skałat, Skole, Sokal, S ta n is ła ­
wów, Staremiasto , Stryj, Tarnopol , Tarnów, Uhnów, Ulanów, Waręż, W ieliczka, 
W iśnicz, W ojnicz, W ojniłów, Zabłotów, Zakliczyn, Z aleszczyki, Zbaraż, Zborów, 

Złoczów, Ż m igród, Żółkiew, Żurawno, Żywiec.

Główny skład dla Galicji u P. Mikolascha apt.
- w e  L w o w i e .

C en tra ln y  sk ła d  ro zsy łk o w y  w  aptece obwo­
dow ej w K o rn eu b a ryu .

Oprócz tego znajdują się prawie we wszystkich miastach i miasteczkach 
państwa austrjaekiego składy, które od czasu do czasu umieszczane by­

wają w dzienikach prowincjonalnych.
Do łaskawego uwględnienia. Przy kupnie tego preparatu nprasza 

się P. T. Publiczność, ażeby zawsze żądała „Kwizdy płynu nzdrawia- 
jącegou i na to uw ażała , że szyjka flaszki zamknięta je s t  czerwonym 
paskiem papierowym, na którym znajduje się mój niżej zamieszczony 

I podpis i marka ochronna.

Cenniki  n i  żądanie  grMi.s i franko.

ŚWIEŻA WODA
„CZIGELKA“

•/.a zdroju L u d w ik a ,  za l iczoną d  
n a js i ln ie jszy ch  ze zdroju szczav 
s lo n o -a lk a l ic z u y c h , jud  zaw iera  

j ą c y c h ,  rozsy ła  główny skład  
eksportow y

Alojzy Muszyński
w G rybowie.

Również dostać m ożna: 
tce Lw ouńe  w ap ece p. Miknlaseha, 
tu K o ło m y i  w apt p Sidorowieza, 
w  S tr y ju  pp. L eeh ick i i Kosterkiewiez, 
w  P rzem yślu  p. M. Krug, _ 
w  L isk u  w apt. p. M oszczeńskiego, 
tc Tarnopolu  w apt. p. Jamróg ewicza, 

i w wielu w iększych składach wód m i­
neralnych.

Opis i wskazówki w yseła  się franco.

i  .2 e-.
► p— oS
© Sn ©

r  2 »
§  8  I
t o  KI N P—. Zj
5  p= ir* is

zn o*

P-«2.
c >=«•

-1
05

N N■“I c rt>
CD ca

CD
CŁśs

ts
c r - CD
ss ITT- s»

PT erę
S3 CLz
F>4- N

J .  A N D E L A
now o odk ry ły

P R O Ś i K E H  K A 9 E O U S H 1
zabija: plnskwy, pchły, szwaby, karakon^, moskale, muchy, m rówki1 
stonog i, mole, w ogóle wszelkie owa ty z nadzw yczajni niemal 

szybkością i pewnością tak dalece, że z istniejącego pokolenia 
owalów ani śladu nie pozostaje.

~  ~ ~ 3116  7 - 1 2
Prawdziwy i tanio Jo nabycia

i r  d  r o g e  r j  i . / .  J  n d ę t a
13, ztiin „Schwarzoi  Hund “ Husgastio 13,

(13 Domiuikanergasse 13, II Ketteugosso 11, vr P r a d z e .
Wc L W O W I E  : Zyg Rucker a  apt .  pod Srebrnym Orłem,  P. Mikolascl i  

apt. ,  Alojzy Hubner  i Józef  Hanke  sk ł ady  mater jałów.  J. Beiser a p t .  Piot r  
Gei lhofer  a p t .  Karni Bayer ul. K r a k o w s k a ; B I E C Z :  W. Fus ek  a p t ;  BiAF.A 
E. Kr u pp a ,  BRODY: W. I.an esberg a p t ;  CHODORÓW:  St. Daszkiewicz 
a p t ,  F RY SZ TA K:  J a n  Zaniewski  apt. ,  G RÓ D EK  pod I . wowem:  A. L ippn , 
GL INI ANY:  A. Hełm a p t ;  J A S Ł O :  R Pasch a p t ,  K O ŁO M YJ A :  E. Sten - 
z d  a p t ,  J .  Sulorowicz ; K O P YC Z YŃ C E:  M R der  u p t ; KOSSÓW: S. Bursa  
a p t .  KRAKÓW: E. Radler  apt.  E.  Stuckmnr  apt. ,  W. Redyk a p t ,  K. W i ­
szniewski  apt . ,  A. H a we łk a ,  KROSNO:  J a n  Łazarowicz,  KU LI KÓW:  B Mi- 
siołek apt. ,  KUTY:  Aleks Zagajewski  a p t .  NO WY -TAR G:  A d. Baunianu,  
K. Laiier,  S. Holzgri i i i ;  NOWY SĄCZ: T. Gr os sba rd ,  S L i ec h t ma nn ,  NI E -  
M1KÓW: K. Pr zedrzymir sk i  a p t .  IHt E M Y S L :  A. Fa l i sz ews k i ,  SÓKAL:  
Eug.  Wysoczański  a p t ,  SU C HA :  C Czernieki  a p t ,  S T A N I S Ł A W Ó W :
A. Beil  apt. ,  S TARE  MIASTO:  A. Paluch apt. ,  T A RNO POL :  F.  Jainrngic-  
wiez apt. ,  E. Fr an tz .  T ARNÓW:  A. Berger ,  W. Mildner ,  S. Ste i s senberg  i 
M. Adler  a p t  ;r W A D O W I C E :  S Kurowski  apt. ,  T. Rauchber ger  ZŁOCZÓW: 
Józef  Go ld ,  Ż Y W IE C :  M. Pawluszkiewicz.

Wyłączny skład komisowy

C. k. uprzyw. Fabryki

Benedykta Sctirolla
pyppJPjfyfea/Huiu Cktńuy& Azzr/icjju I

I I I ■w  E a:a ,-a .3rLS„-CL.

sztuka 40 metrów od zlr. 8-20 do zlr. 18-50, m etr  od 20Vr ct.
do 47 centów.

r

PŁÓTNA górskie bawełniane
(lejisze od weby King) sztuka 23 mtr. od złr. 6'20 do złr. 7'65, 

1 m etr od 2 6 ' / j ct. do 33 cent.

Creasy, Dymki, Brylantyny, Piki, Oxfordy, Floridasy
6 poleca skład fabryczny

E d .  O h r l e i t t n u r a "

t r e  J L w o t c i e y  p l a c  J f M a r j a c k i  t .
dom księcia Ponińskiego.

Cennik fabryczny na żądanie franco.

W ydaw ca i odpowiedzialny redak tor Ju liusz Starkel. Z d rukarn i i litografii P iilera  i Spółki. (Telefonu N r. 174 A.)


